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N r .  1 3 0 . We Lwowie, Czwartek dnia 10. Czerwca 1875 Rok X i \ ;
W ychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z w y jątk iem  pon iedzia łków  i dni po- 

św iątecznych .
P rzedp ła ta  wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent
,  m iesięci e 1 „ 80 „

Z przesy łką pocztową:
w puiUtwid an.trjackiem  . 6 zlr. — ct.

■ dc Prus i Rzaszy niemiec. 3 tal. 16 sgr.
•p I ,  Szwecji i Danji . . .
Ti i _ Franoji . . ■

Anglii Beljjii i Turoji ,
W łoch i kz. łJwddma. .e u\ V/

Numer pojedynczy £ o s? ta je ,8  centów.

o5
6

21 franków
15 ,
13

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W* LWOWIE. Bióro ad a im istrac ji .G azeiy  Nv.: o i tw e ' 

przy  alicy  Sobieskiego pod liczbą 12. (dawmej u lica  „.:owa 
liczba * 0 l) . W KRAKOWIE: Esi<jga.r»ia A dolfa D y g as iń sk ie 
go W PARYŻU, s a  ca łą  Francji; i  A ag li je d y a le  p:r, 
pułkew-niŁ R acikow ski, nas de b e a a r -a r te  10. We W lE IK s-l': 
pp. H aasenstein et Y ogler, a r ,  10. W allfiKchgasse , A. Oppt-i-k 
M ollzeile *9., R o tte r  e t  Cm. I, R ie m erg aa se  13 i G .L .  D aubo 
e t  Cm , I, M ax im ilitQ straa fle  3. fV FłLANKFl’liCIl‘1 . ii:»*
H en eu  w H aaibargu: p. H aaseastem  et Vogier.

O g i o B i e n i a  przyjmują się za upi-rą 6 
etwiów od micjsua objętości jedn% J wi< •* a 
drol nym druki a u .

L isty  reklamacyjne nioopi.czętow ^m  ni.- ult'- 
gają frankowania.

MAnnskrypta drobne aie zwracają się k u  
bywają nisseaone.

^ "U.-.

/  10. czerwca.
(O baczen ie  Słowa  p rzeciw  Politice. —  N ie 

rze te ln o ść  ja k o  nrzędow o stw ie rd zo n a  p r z y tz y u a  
npadku p rzem y śla  a n stro -w ęg ier sk ie g o . —  S zw in d el  
w ie lk ic h  banków  w ied eń sk ich  i R o tszy ld a . —  0
kon feren cji p e tersb u rg sk ie j. —  P arlam en t a n g ie lsk i 
za jm ie  =ię je s z c z e  raz sp raw ą  b e lg ijsk ą  —  W y 
dzia ł k rajow y  a lza ck o -lo ta ry ń sk i. —  A reszto w a n ia  
w  M adrycie. —  D z ik ie  rozp o rzą d zen ie  rządu prn-
lk ie g o .  __  S p rostow an ie  co do sp raw y  M acieja  Mi-
loczyńskiego.)

Słowo oburza się na artyku ł wstępny staro- 
czeskiej Politik z dnia 2. bm. p n. „W s p r a 
w ie  p o l s k o - r u s k i e j . “ Pojmujemy zdziwienie 
organu zaprzedańców Rusi, gdy niespodzianie 
okazał się w najznakomitszem obok Pokroku 
piśmie czeskiem, odpowiadający prawdzie pogląd 
na tę  spraw ę, mianowicie zaś jak  ona stoi w 
Chwili obecnej. Dotychczas pisma czeskie ude
rzały  bardzo często na kumanie się Russkich 
galicyjskich z centralistam i, potępiały wołanie 
ich o język niemiecki; zawsze jednak winę te 
go ich postępowania składały  na Polaków, za
wsze zaliczały Rusinów do narodu moskiew
skiego. Otóż w wspomnianym artykule Politiki 
widzimy postęp niezmierny ku prawdzie, zupeł- 
nyprzew ro t w pojmowaniu spraw y polsko-ruskiej, 
a w łaściw ie ruskiej. Czytamy w nim, że „Rusini 
przyszli już do poczucia swej odrębności uaro- 
dowęj wobec W ielkoR ussów . Ruch mało-ruski 
obejmuje obecnie w samej rzeczy cały ogromny 
obszar od Lwowa po Kijówu. Ustęp ten prze- 
dewszystkiem zasłużył sobie na oburzenie S ło
wa, tak  dalece, że całemu artykułow i zarzuca 
pochodzenie ze Lwowa, a nie z redakcji P oliti
ki. Ale też ten ustęp przedstaw ia w całej na- 

vjości potworność głównej zasady Słowa, ż e  Mo
skw a a Ruś to jedno i to samo, czyli że niema 
Rusi, tylko Moskwa. Niby to dowcipnie odpowia
da Słowo: .Szkoda jedynie, że o tym ruchu wie 
;ylko PoliiÓt i lwowskie pisma polskie, których 
korespondenci nie donoszą o niczem innem, jak  
tylko o takzwanym  rucnu „ukraińskim* i socja
listycznym ". Zapomina Słowo  umyślnie, ile to 
razy wściekało się na gazety petersburgskie i 
kijowskie, ie  o tym ruchu donoszą! Samo zre
sztą  Słowo w omawianym tu artykule swoim pi
sze d a le j. „Zdanie pisma pragskiego, że Pro- 
św ita  działa na  rzecz pojednania plemion slo- 
w iańskicń, i stojąc na stanowisku małoruskiem, 
s ta ra  się pogodzić Polaków z narodem wszech- 
ruskim, je s t poprostu frazesem. Członkowie To
w arzystw a Prośw ity są takimi samymi przeci
wnikami Moskwy i całego russkiego narodu, jak 
i  Polacy. Publicznie oni tego nie ogłaszają, dla 
te j prostej przyczyny, ze wydawane przez nich 
pismo nie miałoby wstępu do Huskwy." Czyż 
tym ostatnim ustępem Słowo nie stw ierdza sa 
mo, ie  istnieje ruch ruski, i że ogromną prze
strzeń  od LwoWa do Kijowa obejmuje ? Z resztą 
Słowo pozwoliło sobie znacznie przekręcić od
nośny ustęp Politiki.

Przy tej sposobności musimy w ytknąć Cza
towi, że niesłusznie i nietaktow nie napadł na 
wspomniany artykuł Politiki. Na kasdy przecie 
sposób godziło się podnieść z uznaniem zalety 
tego artykułu , wielce doniosłe już v czasie o- 
becnym, skoro się uznało za potrzeb ie, uderzyć 
na n iektóre ustępy, zdaniem Czasu niewłaściwe,

a w istocie dopiero dalszej przyszłości doty
czące. Tak podobno nakazują słuszność i takt. 
Politik zresz tą  w numerze poniedziałkowym wy
jaśnia nieporozumienia Czasu.

Skoro p. C h l u m e t z k y  objął stanowczo mi- 
nisterjum handlu, przedstaw iła mu się d e p u t a -  
c j a  p r z e m y s ł o w c ó w  w i e d e ń s k i c h ,  nalega
jąca o cła ochronne. Nie podnosiliśmy tego na 
każdy sposób ważnego wypadku, bo co o odpo
wiedzi m inistra donosiły dzienniki, wydało nam 
się zmyślonem; jakoż następnie, choć dość pó
źno, półurzędowo ogłoszono te doniesienia jako 
zmyślone. Teraz napotykamy w Bohemii donie
sienie półurzędowe, według którego m inister 
odpowiedział, że jeśli przem ysł austrjacki jest 
w kłopotach, to sam sobie winien, a mianowicie 
swojej n i e r z e t e l n o ś c i .  Zdarzały się wypadki 
co do towarów wywozowych, że na tuzin gazi
ków z perłowej macicy tylko jedenaście posy
łano itp. Bohemia szeroko się nad tym tematem 
rozwodzi, a między innemi przypomina, co br. 
Schw arz, jeneralny dyrektor wystawy powsze
chnej, dwa la ta  temu publicznie opowiadał, że 
gdy mu po wielkich trudach udało się, pewną 
w ielką firmę paryską nakłouić do sprowadzenia 
węgierskich win czerwonych, i firma ogromne 
zamówienie do W ęgier posłała, pierw szy tran s
port win był wyśmienity, drugi jednak okazał się 

J;ak lichym, że nikt w Paryżu wina tego pić nie 
chciał, i firma zawiązane właśnie stosuuki zer
wać musiała. „W handlowych sprawozdaniach 
uaszych konsulatów, kończy Bohemia, poruszony 
tu tem at nierzetelności, odgrywa rolę najw ięk
szą, a pod tym względem W ęgry i P rzedlita- 
wia są sobie rodzeństwem."

Inny przykład oszustw a publicznego podaje 
Prmdblt. z d. 5. b. m .: „Trudno we W iedniu
kupcowi dostać pieniądze na w eksel, raz  d la
tego, że ciągle obiegają pogłoski o bankruc
twach, a powtóre, że obiega mnóstwo weksli 
kolei żelaznych, z góry już niemogących liczyć 
na tani procent, odkąd bank narodowy takich 
weksli nie przyjmuje. W eksle te  muszą przeto 
udawać się do pośrednictw a firm, k tóre so
bie naturalnie każą dobrze płacić, i potem te 
weksle w banku nar. reeskontują. Na dowód 
podniesiemy, że pewien znany eskonter ma nie
ustannie weksle pewnej kolei żelaznej za sumę 
3 mil. złr. u siebie w eskonoie. Gdy przypada 
czas spłaty weksli, byw ają prolongowaue, a po
nieważ ten jegomość nie posiada na tyle w ła
snych pieniędzy, więc posługuje się reeskontem, 
którego mn pewien „zakład funduszami pie- 
niężnemi przeładowany" użycza, naturalnie da
leko taniej, niż on od kolei żelaznej bierze. 
Żyro tego jegomości jest poważane, nie może 
jednak wcale iść w rachubę, gdy idzie o mi- 
ljony. Skutkiem tej manipulacji, pieniądz dla ko
lei żelaznych drożeje; interesom  placowym, któ- 
remi ów zakład według statutów  opiekować się 
powinien, eskamotuje się ogromne sumy, a rze
czony eskonter zagarnia nieproporcjonalne po- 
rękawiczne. Takie manipulacje są we W iedniu 
na porządku dziennym ; a wiele jeszcze dałoby 
się powiedzieć o tein, jak  dyspozytorowie bo
gatych banków pod względem eskontu na g ieł
dzie gospodarują."

Pisząc niedawno o k r a c h u  k o l e i  P o 
ł u d n i o w e j ,  dodaliśmy, ze fiotszyldowie po
siadają jeszcze 100.000 sztuk jej akcyj. Była 
to wiadomość do niedawna, ale tylko do nieda- 
wna prawdziwa. Czytamy w Berliner Bbrsen

Courrier w sprawie tego krachu i postępow ania 
przytem Rotszyldów : „D la otumanienia publi
czności, i w tym roku najbrzydszych użyto for
telów W kwietniu ogłoszono program walnego 
zgromadzenia, na kiórego porządku dziennym 
stoi między in n em i: „Oznaczenie dywidendy."
Uczyniono to, ahy módz pozbyć się asygnat dy
widendowych, k tóre jak  widzimy nie są w arte 
ani szeląga, a nadto publiczności, pełnej zau
fania i niczego nieprzeczuwającej, narzucić po 
wysokich cenach akcje i kupony. Co więcej, 
prezes kolei, p. Rotszyld, którem u przecie \  
końcem kw ietnia bilans mnsjał być wiadomy, 
swego olbrzymiego zapasu akcyj tej kolei nie 
deponował umyślnie, aby módz zebranie się 
walnego zgromadzenia zwlee jaszcze o miesiąc, 
tj. aby on i wspólnicy jego mieli więcej czasu 
do pozbycia się akcyj i kuponów po wysokich 
kursacn. Jeszcze z końcem maja sprzedawano 
je, choć za jakąkolw iek cenę Czyż potrzeba 
lepszego dowodu, jak  R ada zawiadowcza tum a
niła publiczność ? Mydlono publiczności oczy, 
odraczając urzędowo oznaczenie dywidendy. A 
jakżeż mogła być mowa o oznaczeniu dywiden
dy, skoro już w listopadzie roku zeszł. wyjęto
1,800.000 złr. z funduszu rezerwowego, k tó 
rych teraz zwrócić już niepodobna? Jakżeż 
wobec takiego, szachrajstw ą ze strony Rady 
zawiadowczej może być nadął mowa o zaufaniu 
publiczności? Pp. Rotszyldowie i ich zwolenni
cy nie mieli dość słów na potępienie Philipp&r- 
ta i jego tow arzyszy, i ws^elkiemi siłami s ta 
rali się położyć kres „temu szwindlowi." Ależ 
postępowanie Philipparta  - tow. to dziecinna 
igraszka wobec tego szach raj stwa, tyle la t 
trwającego i dopiero teraz odsłoniętego. „Szw in
del" Philipparta  i tow. był raczej wymierzony 
przeciw wszechwładztwu Rotszylda i tow., jak  
przeciw akcjonarjuszom."

Z Berlina donoszą d. 7. bm.: R ozporządze
niem cesarskiem z 5. bm. został W ydział k ra 
jowy alzacko-lotaryński zwołanym do S trasb u r
ga na 17. bm.

W M a d r y c i e  rząd kazał uwięzić wielu 
posądzonych o radykalne opinie jenerałów , a 
między innymi jenerała  Hidalgo. Podobno oba
wiano się małego pronuncjamentu. O stanow i
sku Cabrery do rządu i o powierzeniu mu pla
nu przyszłej kampanii przeciw karlistom  poda
jemy wiadomość niżej.

Po wyjeździe cara A leksandra z Berlina, 
zaczęła być tu  i owdzie w różnych kołach po
litycznych mowa o k o n f e r e n c j i  p e t e i s  
b n r  g s k i e j ; jako  dalszym ciągu konferencji 
brukselskich. Najprawdopodobniej impuls wy
szedł z Londynu, chociaż nie od Anglików. Pe- 
wnera je s t bowiem, że Sznwałów  wróciwszy do 
Londynu, poruszył tę  myśl na nowo i zaczął u- 
żywać różnych wpływów, aby przełamać opór 
gabinetu Saint Jam eskiego i zapewnić się c je 
go udziale w konferencji. Nic wszakże nie sły 
chać, aby w Forein Office zmieniono w tej 
mierze dawniejszą decyzję, a nawet się nie za
nosi na jakąkolw iek zmianę opinii.

Natom iast kw estja s p o r u  p r u s k  o-b e 1- 
g i j s k i e g  o zajmuje jeszcze umysły angiel
skie, a parlam ent za dni 13 będzie miał je sz 
cze raz dyskutować had tym przedmiotem, a 
to właściwie odnośnie do noty niemieckiej, w rę
czonej rządowi belgijskiemu d. 3. lntego. Lord 
Penzance zapowiedział, że w krótkim  czasie 
zainterpeluje rząd co do jednego ustępu tej no
ty, który uważa jako zasadę praw a m iędzyna
rodowego, obowiązek każdego państw a do czu
wania nad tem, aby obywatele jego nie mącili 
pokoju wewnętrznego państw  sąsiednich. Lord 
Penzance zapyta, czy rząd angielski przyznaje 
tej zasadzie charak ter, jak i jej przypisuje no
ta  niemiecka, i czy rządowi królowej czynione 
były jakiekolw iek w tym przedmiocie przedsta- 
wienia ze strony rządu niemieckiego.

W sobotę, 5. bm., po południu przybyli do 
s z k o ł y  r o l n i c z e j  i m i e n i a  „H aliny" w 
Ź a b i k o w i e  urzędnicy policyjni i żandarmi, 
a zawezwawszy profesorów i uczniów, okazali 
im nakaz naczelnego prezesa , mocą którego 
wszystkim niepoddanym niemieckim, tak  profe
sorom jak  uczniom, rozkazano w przeciąga dni 
czterech wyjechać z księztwa. Poznańskiego 
Dziki ten nakaz rządu konstytucyjnego dotyka, 
około 40 uczniów z Kongresówki i kilku p r o 
fesorów, między którym i prof. dr. Kudelkę z 
Galicji i prof. Dembego, znanego zaszczytnie z 
wystawy w arszaw skiej. Uczniowie po większej 
części są za paszportam i muskiewskiemi, dzi- 
wnem więc będzie, jeżeli am basada moskiew- 
ska nic ujmie się za nimi. Za powód wydale
nia uczniów i profesorów nie będących podda
nymi niemieckimi, w ładza pruska podaje jakoby 
niewłaściwe zachowanie się uczniów w kościele 
parafialnym przeciw proboszczowi, ks. Promiń- 
skiemu, Który uchodzi za stronnika rządowego. 
W ykonanie powyższego rozporządzenia zadało
by straszny cios szkole żabikowskiej. Z tego 
powodu czynią wszelkie staran ia, ażeby u- 
zyskać cofnięcie nakazu rządowego. Tym cza
sem, w SKutek prośby zarządu szkoły żabikow 
skiej, naczelny prezes przedłużył nczniom wy
dalonym pozwolenie pobytu do dwóch tygodni. 
Trzeba mniemać, że sam rząd pruski spostrze
że się, jak  je s t dzikiem jego rozporządzenie.

W sprawie w y r o k u  wydanego na M a- 
c i e j a  M i ł o s z y ń s k i e g o  Kijowski Tele
g ra f  umieszcza sprostowanie, nadesłane przez 
obrońcę oskarżonego, A. K istiakowskiego. Po
dług tego sprostowania, M iłoszyński był oska
rżony o dowództwo nad powstańcami w 1863 
r. i uuział w zrabowaniu domu etapowego w 
mieście Lubarze, lecz sąd nzna* go niewinnym 
co do tych dwóch sp ra w ; skazany zaś został 
M iłoszyński za ndział yr powstaniu 1863 r. i za 
p r z y j ę c i e  p o d d a ń s t w a  a u s t r i a 
c k i e g o  na piętnaście la t ciężkich robót. Nie
ma co mówić, miłe stosunki sąsiedzkie ! Czy 
się w ypłaca przynajmniej wzajemnością rząd 
austrjacki, gdy zbiegi’ świętojurcy, za paszpor
tem moskiewskim przyjeżdżają do Galicji p ro
pagować carosław je ? — K istjakow ski w swem 
sprostow aniu dodaje nadto, że wyrok nie o trzy
mał jeszcze ostatecznej sankcji.

Drugi zjazd lekarzy i przyro
dników polskich we Lwowie.

Ja k  już donosiliśmy poprzednio, drugi 
zjazd lekarzy i przyrodników poiskich od
będzie się nieodwołalnie w tym roku we 
Lwowie, a to mianowicie od 19. do 25.

lipca. Zjazdy takie w innych krajach cy
wilizowanych odbywają się co ro k ,— u nas 
niestety, w skutek wyjątkowych okoliczno
ści — odbywają się dotychczas w nierównie 
większych odstępach czasu; bo oto, zjazd 
pierwszy miał miejsce w Krakowie, jeszcze 
w 1869 roku. Z tem też większym zapałem 
i skwapliwością okoliczność taka, jak  zjazd 
tegoroczny, przez uczonych naszych jest 
przyjmowaną. Zjazdy bowiem takie, mające 
na celu zetknięcie się różnorodnych poglą
dów i system&tów, wymianę n y ś li  i pozna
nie się osobiste pracujących na jednej niwie, 
sta ły  się potrzebą każdego myślącego leka
rza i przyrodnika. Przyznać należy, że W y
dział gospodarczy czyni wszelkie możliwe 
wysilenia, aby położonemu w nim zaufaniu 
zadosyć uczynić; o ile informacje nasze się
gają, usiłow ania te odnoszą jak  najpomyśl
niejszy skutek. Najznakomitsi nasi uczeni 
przyrzekli już swój osobisty udział; wpraw
dzie uniw ersytet krakow ski a  głównie tam 
tejszy W ydział lekarski, dotychczas nieli
czne nadesłał zgłoszenia, ale wątpić nie 
można, że jest to chwilowa tylko zwłoka, 
że wszechnica jagiellońska nie da się odcią
gnąć od spełnienia tego obowiązku względem 
wyższej naukowości.

W  skutek starań  W ydziału gospodar
czego, wszystkie koleje galicyjskie znaczne 
poczyniły ulgi w cenach jazdy, dla w szyst
kich uczestników zjazdu; przygotowywana 
wycieczka do Podhorzec i Sassowa zapowia
da być św ietną nad wszelki wyraz, bo na
wet w okolicach Podhorzec ukonstytuow ał 
się komitet, k tóry uczonych naszych ze s ta 
ropolską gościnnością przyjmować będzie. 
W tea trze  sKarbkowskim danem będzie pod
czas zjazdu przedstawienie; o ile wiemy, 
wszyscy zamiejscowi goście będą rozm ieszcze
ni w pryw atnych domach; będzie także wy
chodzić specjalny dziennik, poświęcony w y
łącznie sprewom i interesom  zjazdu. Jeżeli 
do tego dodamy, że do tego czasu już k il
kanaście odczytów o bardzo poważnej i cie
kawej treści zapowiedzianych zostało, to 
wyznać musimy, że drugi zjazd lekarsko- 
przyrodniczy pięknie zaczyna się zarysowy
wać nawet w najm niej bujnej imaginacji: 
zajmie też on godną kartę  w h istorji ro 
zwoju ścisłej nauki. Nie wątpimy, że ruch 
naukowy, zjazdem tym wywołany, niejedną 
myśl nową zapłodni, niejeden projekt w czyn 
zamieni , a w szystkich uczestników pokrzepi 
strumieniem ożywczych sił, tak  niezbędnych 
do dalszej pracy na polu dociekań prawdy. 
P atrząc na ty le zabiegów i usiłowań, dążą
cych do uśw ietnienia zjazdu, pragnęlibyśm y 
aby każdy z możliwą przyszedł pomocą W y- 
działoyyi gospodarczemu; najłatw iej da się

Notatki lwowskie.
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(N iech  się  sch o w a ją  ży d k o w ie -k o rcsp o n d en c i.—
0  co n a reszc ie  nie z o sta n ie  oskarżonym  W y d z ia ł  
krajowy. —  F o rp o cz ty  p ew n eg o  p ism 1 lw o w sk ieg o  
W K rak ow ie. —  D w aj b ra c ia  b ib lijn ** oraz  dw ie  
a io stry  g a lic y jsk ie . —  M iska so c z e w ic y  i ta lerz  
gnlasza z papryką. —  C hw ilow e p r z en ie s ien ie  środka  
ciężkości G a lic ji. —  Ni k ro lo g ja  krakow sk a. —  O so 
bliwy ekwiwalent podróży cesa rsk iej i sz c z e g ó ln a  
aerdecznudć między k o leg a m i. —  P r o te s ta c ja  p. Po- 
lanowskiego.)

Zdarzało  nam się bardzo często, że musie
liśmy zw racać nwagę na rozmyślne fałsze, roz
siewane w listach i telegram ach do pism wie- 
dębskich, przez ta k  technicznie zwanych Schreib- 
JiićUtech galicyjskich, i nie sądziliśm y nigdy, 
iąb y  ci żydkowie korespondenci, których jedy
na r* y a  bytu j« st przekręcanie wszystkiego i 
przedstaw ianie w dachu wrogim wszelkim dą
żeniom i uczuciom narodowym, mieli zuależć ry 
walów nie pomiędzy żydk&mi. Tymczasem dzi
siaj mamy w ręku okaz czy przewrotności czy 
nieznajomości rzeczy, jakiego żaden galicyjski 
żydek korespondujący do Press i Blattów  z 
pewnością nie ważyłby się puścić w obieg i 
okaz ten znajdujemy w piśmie, które wychodzi 
W języku  polskim, w korespondencji, k tó ra  jak  
nagłówek zapewnia, była pisaną w Krakowie,
1 o której sądząc z treści wnosić nie można, 
żeby była podrobioną w redakcji. W nrze 22 
Przeglądu tygodniowego warszaw skiego, z d. 30. 
m aja r. b. czytamy następujące w yrazy:

„Co powiedzieć o niesłychanej skwapliwo- 
fici W ydziału krajowego we Lwowie, k tóry  je 
dnemu z najczynniejszych księgarzy k rakow 
skich zabronił założenia filji księgarskiej w No
wym Sączu, a we Lwowie nie pozwolił na za 
łoteftie siódmej księgarn i? *) Sześć księgarni 
na  miasto jak  Lwów, to trochę niewiele, a i 
Kraków choć znacznie mniejszy, ma ich daleko 
Więcej... Czyż W ydziałowi krajowemu ruch księ
garsk i zdaje się być już dość znacznym, a 
wzmaganie się jego niebezpiecznem ?"

Na t« pytanie odpowiedzieć można tylko 
pytaniem: „Co powiedzieć o niesłychanej zuchwa
łości korespondenta, który bez elementarnej 
znajomości stosunków krajowych, chce o tych 
stosunkach informować zamiejscowych czytelni

*) Pan A . Nowolecki u zy sk a ł koncesję od c. k. 
namiestnictwa na założenie filii w Nowym Sączn. 
Dla czego zaś o. k. namiestnictwo odmówiło kon
cesji spółce literackiej we Lwowie? niewiadomo 
nam.

ków, i który dla tego tylko jedynie, że o tych 
stosunkach najmniejszego nie ma wyobrażenia, 
poważa się najwyższą naszą instytucję autono
miczną, tam gdzie jej bronić nie wolno, w obec 
rodaków, którym  tylko ujemne doniesienia o 
tem co się u nas dzieje czytać pozwalają, po
dawać w podejrzenie najbezzasadniejszem oska
rżeniem o obskurantyzm  i zacofane pojęcia ?“ 
Jeżeli ten pan, k tóry  pisał wspomnianą kore
spondencję, ma choć cokolwiek poczucia s łu 
szności, to mamy nadzieję, że oszczerstw o tak 
lekkom yślnie na W ydział krajow y rzucone spro 
buje odwołać, a przekonawszy się, ie  pod cen
zurą moskiewską nie przyjdzie mu to łatwo, 
postara  się przynajmniej bliżej poznać stosunki 
galicyjskie i zakres działania naszych władz 
autonomioznych, nim do pisania następnej kore
spondencji się zabierze.

Z faktu, że tak  doskonale obznajomieni w 
spraw ach galicyjskich korespondenci, jak  ten, z 
którego ustęp powyższy zacytowaliśmy, znajdu
ją  się już w Krakowie, mielibyśn y prawo wnio
skować, iż krążące pogłoski, że pewne pismo 
lwowskie, k tóre równą nieznajomością stosun
ków galicyjskich się odznacza, zamierza w tych 
czasach przesiedlić się do Krakow a, nietylko 
są prawdopodobne, ale naw et że to pismo wy
słało  już do podwawelskiego grodu swoje for
poczty. Trudno bowiem przypuścić, żeby na
5,600.000 mieszkańców Galicji, mogło być aż 
dwóch tak  dalece nieroz umiejących tego, co się 
w koło niego dzieje, żeby jeden mógł twierdzić, 
iż odrzucenie jakiego wniosku W ydziału k ra jo 
wego przez sejm stanowi wotum nieufności dla 
W ydziału, i że W ydział w skutek tego powi
nien podać się do dymisji, drugi zaś jednocze
śnie żeby mógł pisać, że do W ydziału krajow e
go należy wydawanie pozwoleń na założenie 
księgarni w Nowym Sączę, albo we Lwowie. 
Dla samego honoru Galicji zmuszeni jesteśm y 
twierdzić, przynajmniej dopóty, dopóki fak t prze
ciwny stanowczo udowoduionym nie zostanie, 
że taki ignorant jest tylko jeden, a jeżeli je s t 
tylko jeden i już je s t w Krakowie, to on natu
ralnie musi być kw aterm istrzem  przesiedlającej 
się do K rakow a Ojczyzny, rozumie się, o ile po
głoski o przesiedleniu się tego dziennika do pod
wawelskiego grodu są prawdziwe, lub powzięte 
może rzeczywiście zamiary, nie nlegną jeszcze 
modyfikacji albo zupełnemu cofnięciu Bądź co 
bądź, pogłoska o zamierzonem przeniesieniu Oj
czyzny Jo  Krakowa, utrzym uje się uporczywie 
tak  we Lwowie ja k  w Krakowie, a sam fakt, 
że się utrzymuje, byłby już dostatecznym do
wodem, że pismo to nie zdołało dotychczas za
aklimatyzować się na naszym gruncie, gdyby 
naw et ciągłe ubiegaure się tego pisma za pio- 
gramem i wystawianie coraz nowych godeł, nie

świadczyło nam o tem aż nadto wymownie. Po
w iadają o dwóch galicyjskich stolicach, że są 
to siostry bardzo jedna względem drugiej za- 
zdrośne. Być może, przeczyć temu nie mamy by
najmniej zamiaru, Tym razem przecież, jeżeli 
ta  kombinacja przyjdzie do skutku, zdaje się, 
że siostra nadpeltw iańska, podwawelskiej sio- 
strzycy tej miski gulaszu z papryką bardzo za 
zdrościć nie będzie, i nie będzie za to jak  biblij
ny Jakub od biblijnego E zaw a żądała w zamian 
praw a pierworodztwa. Lwów chętnie K rako
wowi przyznaje, że je s t wiekiem starszy , i nie 
będzie się gniewał, że się i on z kolei tym w ę
gierskim  przysmakiem uraczy.

Niekouiec na tem. Lwów w tej chwili go 
tówby przyznać, że z zamknięciem sejmu śro
dek ciężkości, Galicji przeniósł się na czas pe
wien z nad Pełtw i nad W isłę. Odbywające się 
walne zgromadzenie Tow arzystw a wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, bndzi w całej Galicji 
żywy interes, a na nekrologię krakow ską z u 
biegłego tygodnia, cała Polska w dawnych, 
zakazanych przez m inistra Strem ayera graui- 
cach, zwrócić musiała uwagę, bo imiona tych, 
którzy tam zmarli w dniach dopiero ubiegłych, 
na zawsze we wdzięcznej narodowej przecho
wają się pamięci. We czw artek złożono tam 
do grobu b. biskupa tarnow skiego ks. W ójta- 
rowicza, w piątek  oddauo ziemi Józefa Kreme- 
ra. Byli to dwaj sędziwi starcy , do nazwisk 
których nie potrzeba kom entarzy. W ojtarowicz 
w kościele, Józef Krem er ua polu bitwy, w spi
sku i w świętym  nauki złożyli to, co winni 
byli narodowi i sobie. Obok imion obu, wypisa
ne są krw awe daty. P rzy  imieniu W cntąrowi
eża widzimy rok 1846, przy nazwisku Krem era 
1831; pierw szy dowiódł, że pasterz  katolicki, 
pojmujący swój obowiązek tak, ja k  go pojmo
wać powinien, nigdy wzniosłych dogmatów 
chrześcijaństw a nie zmieni w doktryny do prze
wrotnych celów bieżącej polityki, jak  wiotka 
trzciua naginać się dającej, drugi przykładem  
stwierdził, ze w naszym narodzie ta  sama ręka, 
k tóra w łada piórem filozofa, w pewnych chwi
lach przed szablą żołnierza cofać się nie powin
na. Cześć ich błogosławionej w narodzie pa
mięci !

Oddaliśmy cześć zmarłym, przejdźmy do 
żywych.

J . E . p m inister-rodak dr. Ziem iałkowski 
otrzym ał godność tajnego radcy. Powinnibyśmy 
się cieszyć,  ̂ a jest nam smutno. Smutno nam 
jest, albowiem słyszymy znowu słowa, k tóre 
są dźwiękiem próżnym, słyszymy znowu ty tu ł 
oez znaczenia. Mamy m inistra, wyraz m inister 
znaczyć ma członka rządu, i z u st własnych 
tego m inistra słyszymy, że nie je s t on po to, 
żeby b ra ł w rządzie czynny udział, lecz żeby

tam zajmował stanowisko obronne, — mamy 
tajnego radcę i nie potrzebujem y eię go pytać, 
nie potrzebujemy czekać, aż on nam to powie, 
wiemj już naprzód, że został tajuym radcą nie 
po to, ażeby radził. P rak tyczna korzyść dla 
narodu byłaby jedna, gdyby dr. Ziemiałkowski 
zam iast godności m inistra otrzym ał godność 
szam belanr, a zam iast ty tu łu  tajnego radcy, 
ty tu ł barona lub hrabiego. W szystko to prze
cież nie przeszkadza ministerjalnym organom 
dowodzić, że to odznaczenia p. m inistra-rodaka 
je s t kto wie, czy nie ekwiwalentem zaniechanej 
monarszej podtóży do Galicji, nie przeszkadza 
im dowodzić, ie  to odznaczenie je s t dowodem 
serdeczności, jak a  między jego ekscelencją a 
jego kolegami w gabinecie panuje.

Zmiłujcie się panowie m inisterjalni kore
spondenci, nie odbierajcie nam naszych iluzji. 
Jego  ekscelencja raczył przecież sam własno- 
ustnie powiedzieć, że nas tam w W iedniu p rze
ciw swoim kolegom broni, a wy nam teraz do
wodzicie, że on z nimi t a l i  serdeczny! Bójcie 
się Boga, i zastanówcie się sami. co my bę
dziemy zmuszeni myśleć o zapewnieniu Jego 
ekscelencji, jeżeli przypadkiem damy w iarę sło 
wom waszym, których przecież tak  lekko zby
wać nie możemy, bo wiemy, że nie piszecie na 
wiatr, ale pod wpływem inspiracji. Więc darnj- 
cie, że nie przyjmiemy takiego kom entarza do 
ndzielonej panu ministrowi rodakowi godności. 
T ytu ł tajnego radcy, dany p, Ziemiałkowskie- 
mu, nie równoważy dia nas zaniechania podró
ży cesarskiej, bo gdyby monarcha z trochę bliż
szego punktu zobaczył nasze stosunki, mogłaby 
ztąa przyjść jakaś korzyść krajow i, a z tytułu, 
k tóry  nie je s t niczem więcej tylko tytułem, ani 
krajowi, ani naw et p. Ziemiałkowskiemu nie 
przyjdzie nic. Nikt go naw et geheimrathem ty 
tułować nie będzie, bo ty tu ł ekscelencji piękniej 
brzmi, a ty tu ł tajnego radcy te  ty lke  w sobie 
ma tajnego, że może pozostać tajemnicą dla 
tych, którzy z ekscelencjami nim obdarzonemi 
rozmawiają. I  udzielenie tego ty tn łu  nie je s t 
dowodem serdeciności między p. Ziemiałkow- 
skim a jego kolegami, bo gdyby koledzy byli 
rzeczywiście względem niego serdeczni, to by 
się postarali, żeby mu dano nie ty tu ł, ale rzecz. 
Nasze pozysłowie o ty tu le  i szkatule nie zo
stało  jeszcze żadną ustaw ą państw ow ą zniesio
ne, i nie straciło  mocy obowiązującej; z przy
słowia zaś tego wynika, że nie je s t to znów tak  
wielką serdecznością, jeżeli ministrowie dali 
komu ty tuł, a sobie pozostawili szkątułę.

Świat już dojrzał, a przynajmuiej dojrzećby 
powinien po tylu doświadczeniach, jak ie  prze
był. Gdy jeden ze szlachty galicyjskiej zaczął 
robić nadludzkie wysilenia, ażeby zostać u rą
bią, wszyscy, którzy śmiać się potrafią, śapeL

się z niego aż się brali za boki, a  m in isterja l
nym korespondentom zdaje się, że teraz  ta  t a 
ma Galicja, k tó ra się Łak śmiała podówczas, 
ucieszy się z tytnłu, nadanego jednemu z jej 
przedstaw icieli, jakby ten ty tu ł m iał być różcz- 
ką, za dotknięciem której z opoki centralizmu 
w ytryśnie źródło, mające zaspokoić w szystkie 
nasze autonomiczne pragnienia. W olne żarty, 
moi panowie, binro prasowe nie ma Janów  
Chryzostomów, żeby w nas takie rzeczy wmó
wić zdołali, & gdyby wreszcie miało najwymo
wniejszych lndzi, to jeszcze pam iętać trzeba, że 
żaden Demostenes, żaden Cyeero, żaden Jan  
Chryzostom, nie p rzekonał nikogo o rzeczywi
stości tego, co je s t  tylko pozorem i fantazm a- 
gorją. Byli wymowni i znajdowali posłuch dla
tego, że praw dy bronili.

Pan Polanowski pro testu je w Czasie prze
ciwko poczynionym mu zarzutom  z powodu j e 
go smutnej pamięci donkiszockiego w ystąpienia 
przeciw  „Proświcie. “ Oświadcza, że jego wy
stąpienie nie było bynajmniej wywołane w n io 
skiem p. Kamińskiego i tow arzyszy. P rzy jm u
jemy to chętnie do wiadomości i cieszymy się 
wielce, że p. Kamiński, k tó ry  również z n ie
fortunnym czy niewczesnym wnioskiem w ystą
pił, nie będzie miał na sumieniu, że był pośre
dnim spraw cą tego ekscesu. Dalej p. Polanow 
ski oświadcza, 'Że przed sw oją przemową naj
mniej 40 posłom mówił o jej treści. I  to przyj
mujemy do wiadomości, lecz konstatujem y za
razem, że p. Polanowski bynajmniej nie pow ia
da co mu ci posłowie w tym względzie odpo
wiadali. Oświadcza p. Polanowski wreszcie, ie  
nie m inął się nigdy z praw dą, nigdy tenden
cyjnie nie działał, ale i nigdy zejść me myśli ze 
stanow iska P o laka i katolika. Bardzo to pię
knie zestaw iać tak ie  komiczno-nieiogiczne anti- 
tezy, zawierać w sobie mające wyznanie w iary 
politycznej i religijnej, ale niemuiej je s t p raw 
dą, że ustępy przytoczone przez p. Polanow- 
skiego inaczej w yglądają w całości książeczek, 
t  inaczej w yglądały gdy były powyrywane, i 
chociaż praw dą jest, że niewiadomość grzechu 
nie czyni, to  jednak nie wiemy czy dla p. Po- 
laoowskiego zasZezytniej będzie być oskarżo
nym o niewiadomość, jak  o grzech. Dać komu 
pałką w łeb bez tendencji czy z tendencją, dla 
strony biernej je s t w szystko jedno, zawsze ona 
dostaje pałką  w łeb, ale dla strony czynnej nie 
wszystko jedno. Zaw sze ją  łatw iej uspraw iedli
wić, gdy to czyni w jakim kolw iek zamiarze, ale 
trndno znaleźć dla niej wymówki, jeżeli sama 
się przyznaje, że to  zrobiła ot tak  tylko, dla 
samei przyjemności m achania pałką.



to  osiągnąć p rzez  w czesne, natychm iastow e 
zg łaszan ie  się z udziałam i. W y d z ia ł gospo
d arczy  bowiem  potrzebuje z góry wiedzieć, 
d la  ilu uczestników  m a przygotow ać pom ie
szkanie , każdem u m usi p rzesłać  in s tru k c ję , 
ty czącą  się opustu  w kolejach  żelaznych 
i t. d., te raz  je s t w łaśn ie  po ra  to  uczynić, 
a nie wówczas, gdy ty siące  drobnych, bie
żących  spraw , ca łkow ite j baczności W ydziału 
gosp. w ym agać będą. P rzypom inam y tę 
okoliczność naszym  uczonym , a to z tem 
w iększym  nacisk iem , że zjazd lw ow ski b ę 
dzie jednym  z najśw ietn ie jszych , że n ik t, 
kom u d rogą  je s t rze te ln a  wiedza, nie pom i
nie te j sposobności, by swej ceg ie łk i, bodaj 
najskrom niejszej, do ta k  p ięknej budow y 
nie dołożyć, i że w reszcie n iep rzy b y cie  na  
zjazd, rów nałoby  się zb iegostw u z pod s z ta n 
d a ru  nauki *).

Głosy z kraju.
(O  kasach zastawniczych na prow in cji).

(X .)  Myśl poruszona w Gazecie N arodowej, 
z powodu założenia Z akładu zastaw niczego 
skrom nych rozmiarów, może być w skutkach  swo 
ich, niepospolitej doniosłości tak  pod wzglądem 
ekonomicznym, jak  niemniej filantropijnym, bo 
ratow anie nędzarzy, chronienie ich od zabójczej 
żydowskiej lichwy, ma bez wątpienia obie ce
chy na sobie. In s ty tu t tak i zastaw niczy na ma 
łe rozmiary, może być dla kraju bardzo zba 
wiennym dlatego, że może łatw o wy worać na 
śladowców na prowincji i stać się początkiem 
licznej sieci podobnego rodzaju zakładów. Na 
prowincji dałoby się to łatw o przeprowadzić 
przy istniejących już kasach oszczędności, s to 
jących pod opieką i gw arancją Rad gminnych; 
dodanie jednego najwięcej urzędnika do pomocy 
przy prowadzeniu rachunków, i jednego pokoju 
do przechow ania zastaw ów , nie narazi na tak  
wielkie wydatki, k tóre z dochodów procento
wych od pożyczek na zastaw y, sowicie się po
kryją. A gdyby naw et tak  niebyło z początku, 
czego jednak bynajmniej obawiać się nie trze
ba, wówczas nadwyżki dochodów kas oszczę
dności, przeznaczane zwykle na cale filantro
pijne, mogą odtąd znaleźć na pozór inne prze
znaczenie, służąc w m alutkiej cząstce oddzia
łowi zastawniczem u kasy wspólnej.

Kto m iał sposobność p rzypatrzyć się po 
m iastach na prowincji, ile to przyodziewku, ile 
gotowego towaru, ile korali, łyżek srebrnyeh, 
sygnetów  familijnych i t. p. idzie w zastaw  do 
żydów i zwykie nie w raca do pierwotnego w ła
ściciela, ten łatw o da w iarę , że przyłączenie 
oddziałów zastaw niczych do istniejących kas o- 
szczędności, może być bardzo zbawiennem. L ich 
wiarze, pożyczając na weksle, żądają jeszcze 
zw ykle dla większego zabezpieczenia się za s ta 
wu, albo dając na zastaw , każą sobie oprócz 
tego w ystaw iać w eksle, z czego wynika, że za
staw  wykupiony nie uwalnia jeszcze wekslu, 
który  często po raz w tóry musi wykupić bie
dna nieporadna wdowa, lub chłop otumaniony.

") Rzecz dziwna i niepojęta zarazem! po raz 
pierwazy stan aptekarski, na równi z lekarzami i 
przyrodnikami zostar powołany do ndziałn na zje- 
źd zie , —  a jednak zgłoszenia ich dotychczas nie 
są Iicznemi. Z prowincji dotychczas tylko pp. J. Ma- 
szewski z Przemyśla i J. Karpiński z Rzeszowa 
udziały swe nadesłali.___________Przyp. redakcji,

Często się znowu zdarza, że weksel zostanie 
wykupiony, a zastaw  zostanie w posiadaniu 
lichwiarza, bo łatw iej przeboleć u tra tę  zasta 
wu choć drogiego, niż narażać się na procesa, 
ftu tow ania i dalsze s t r a t y ! Lichw iarze poży
czają na zastaw y niby te z  trudności, ale na 
kró tk i termin. Nędzarz, niemogąc oddać, bo je 
szcze ty le z dorobku rzemieślniczego nie u sk ła
dał, umawia się o zw łokę, z tąd  rosną procenta 
lichw iarskie jak  na drożdżach. Po 2 centy od 
reńskiego na tydzień je s t  nibyto bardzo ludzki 
procent, a po miesiącu dodając tygodniowy pro
cent od procentu, z 5 złr. urośnie 7, a ileż po 
dwu m iesiącach? Jeżeli się to  zważy, nie bę
dziemy się dziwić, że nędzarz nie wykupuje za
stawu, bo pretensje przerosły już jego sił ę. W 
ten sposób zastaw , k tóry  ma w artości 10 złr., 
zastawiony za 5 złr. po miesiącu zostaje w ła
snością wierzyciela i spieniężony podwaja jego 
kapitał. To tłum aczy nam, jąk  lichw iarze, k tó 
rzy przed dziesięciu laty żyli nędznie, dziś ma
ją  okazałe sklepy i własne dom y!

Od takichto  pijawek oddziały zastawnicze 
przy kasach oszczędności mogą zabezpieczyć 
biedaków w chwilach kłopotliwych, nie n araża
jąc  się bynajmniej na jakiekolw iekbądź straty , 
bo zastaw , nieulegający zepsuciu, mający ogól
ną  wartość, daje pewną rękojmię odebrania pie
niędzy bądź od dłużnika, bądź z publicznej 
sprzedaży fantów.

Oprócz kas oszczędności, których jes t k il
kanaście, mogą zrealizowaniem poruszonej my
śli zająć się kasy zaliczkowe w miejscach, gdzie 
niema kas oszczędności. W ten  sposób przy do
brej chęci można po całym kraju , jak długi i 
szeroki, rozsnuć sieć zakładów dobroczynnych 
dla biedaków, a korzystnych dla przedsiębior
stwa.

W  kilku m iastach działają od la t kilku 
prowincjonalne zakłady zastawnicze i skutek o- 
bustronny je s t w idoczny; myśl założenia zakła
du zastawniczego na małe rozmiary, poruszona 
w Gazecie Narodowej, doda otuchy do naślado
wania i w innych m iastąch.

Korespondencje „Gaz. STar.4*
K ra k ó w  d. 8. czerwca.

( jV.) O kw adrans na szóstą  po południu 
rozpoczęło się wczoraj wieczorne posiedze
nie walnego zgrom adzenia Tow arzystw a wzaje
mnych ubezpieczeń. Członkowie w komplecie 
jeszcze może liczniejszym niż z rana  przepeł
niają saię reautową, na galerji liczna publi
czność obojga płci.

Z porządku dziennego następuje spraw a 
§. 84 sta tu tu , mianowicie co do zastąpienia dzi
siejszych walnych zgromadzeń płatnym i wybie
ralnym i delegatam i.

Czł. R ady nadzorczej hr. M ę c i ń s k i  imie
niem tejże Rady zdaje spraw ę z przedłożonego 
w tym przedmiocie wniosku, objaśniając prze- 
dew szystkiem  historję tej projektow anej refor
my. W niosek zastąpienia zgromadzeń ogólnych 
zjazdami delegatów postawiony został w r. z. 
i wywołał długą dyskusję, w końcu k tórej wy
braną została komisja z 7 członków złożona, dla 
opracowania odpowiedniego wniosku. Komisja 
wywiązując się z tego, przedłożyła Radzie nad
zorczej swój projekt, R ada jednak  przyszła do 
przekonania, że zmiana §. 84 pociągnie za so
bą konieczność zmiany innych jeszcze §§. i z 
tego powodu zażądała od komisji opracowania 
i tych zmian. D rugi ten elaborat komisji s ta 
nowi odrębny wniosek i przedstaw iony będzie 
pod obrady tylko w takim  razie, jeżeli wnio
sek pierw szy przyjętym  zostanie i czasu na

dyskusją nad nim w ystarczy. Rada nadzorcza 
mnie poleciła wniesienie przed waine zgrom a
dzenie jej zapatryw ania na ten wniosek. P rzy j
mując ten zaszczytny obywatelski obowiązek 
bronienia kardynalnych podstaw, na któtych 
Towarzystwo nasze istniało, i rozwijało się tak 
świetnie, muszę zaprotestow ać jednak przeciw 
przypuszczeniom, jakoby w tej sprawie kry ła  
się jakaś walka wschodniej części kraju s za 
chodem. Takiego podziału kraju nie zna R ada 
nadzorcza i sądzi, że nie znal: go również ci, 
ktÓTzy ten wniosek postawili. (Powszechne o- 
klaski).

Na nasadę wniosków komisji, R ada nad
zorcza się nie zgadza i wypowiada przekona
nie, że zmiany tego rodzaju tylko zgubny wpływ 
na rozwój Tow arzystw a wywrzeć mogą. Pam ię
tać należy o tem, że usuw ając zgromadzenia 
ogólne, usuwa się raz na zawsze ogół od p ra 
wa sądzenia i radzenia o swych własnych in
teresach. Gdyby większość oświadczyła się na
wet za tą  zmianą, zachodzi jeszcze pytanie, 
czy mniejszość byłaby zniewoloną poddać się 
jej postawieniu, gdyż Tow arzystw o nasze to nie 
sejm,' to nie R ada powiatowa, gdzie każdy pod
dać się musi woli większości, a tu  nie id^ie o 
część ale o całość praw, jakich zgromadzenie 
ogólue zrzec by się miało. Delegaci wprawdzie 
będą wybieralni, ale przy znanej nie wielkiej 
n nas chęci do wyborów, pytam się, dlaczego 
taki delegat wybrany przez trzech, czterech 
lub sześciu członków ma ich lepiej reprezento
wać, niż zgiomadzenie ogólne reprezentuje obe
cnie, a jeżeli delegaci tacy się pomylą, któż im 
powie, że mylnie postąpili? W yborcy po powia
tach, będą im mogli czynić uwagi, ale przed 
wyborcami każd j delegat zasłoni się łatwo 
przew agą większości, i gdy w ostatecznym re 
zultacie okaże się ta  instancja delegatów nie
praktyczną, to cóż uczynimy w tedy?

Porównanie z Towarzystwem  kredytowem, 
w którem  reprezentacja  przez delegatów istn ie
je, nie je s t w ystarczającem . Tam reprezentacja 
jes t s ta ła , nieruchoma, tara własność tabularna 
ma prawo głosu, a nie jej zmieniający się wła
ściciel, tu ilość ubezpieczeń zależy od stosun
ków, od roku, porównania więc być nie może. 
Cóż wreszcie wziąć za podstaw ę takiej organ; 
zacji ? Czy okręgi adm inistracyjne ? Dlaczego ? 
W ięc może snmy ubezpieczone? Ależ te  ciągle 
się zmieniają! Nie robię ja  zarzutu komisji że 
pod tym względem nie ułożyła doskonałej or
dynacji wyborczej, że sprawiedliwej zasady nie 
wynalazła, bo jej jeszcze nigdzie nie wynalezio
no, bo jej na świecie niema

Przejdę teraz do motywów komisji. Komi
sja daje za powód swego wniosku, że tow arzy
stwo powinno mieć reprezentację stałą, ależ 
mojem zdaniem taką  reprezentacją je s t dyrek
cja i R ada nadzorcza; legalną, ależ rep rezen ta
cja dzisiejsza nie je s t bezprawiem skoro się o- 
piera iia statutach; ujętą w pbwien system — 
alooż te^az je s t bez systemu? Komisja twierdzi, 
że zgromadzenia ogólue nie są rzeczyw istą re 
prezentacją tow arzystw a, lecz tak ie  zgroma
dzenia we w szystkich stowarzyszeniach tego 
rodzaju istnieją, a taka reprezentacja, jaką ko 
misja proponuje, należy właśnie do bardzo wy
jątkow ych, bo jedno tylko tow arzystw o moraw- 
sko-szląskie ma podobno tak ą  reprezentację. 
Zarznca komisja, że na zgromadzenie ogólne 
tylko członkowie bliżej zamieszkali się zjeżdża
ją , na to odpowiedzieć muszę, że udział dal
szych je s t utrudnionym wprawdzie, lecz nie je s t 
niemożebnym, czego dzisiejsze zgromadzenie 
najlepiej dowodzi. Z resztą  w ciałach parlam en
tarnych reprezentacja te ry to rja ln a  je s t konie
czną, bo tam  się różnią in taresa różnych, oko
lic, tu taj wszycy czy dalej czy bliżej K rasow a

zamieszkali mają wspólny interes, żeby premje 
były najniższe, zaś wypłata wynagrodzeń naj
szybsza i najzupełniejsza, a zarząd sumienny i 
tani. Każdy więc członek, który  tu jest, gdyby 
chciał głosować wbrew interesów: członka, k tó 
rego tu niema, musiałby tem sametr głosować 
przeciw interesow i własnemu; *

Powiada dalej komisja, że z zastąpieniem 
zgromadzeń ogólnych przez zjazdy delegatów 
powiększy się liczba członków. Czyż ci delega
ci mają być zarazem apostołami i misjonarza
mi tow arzystw a? Mnie się zdaje, że kto we 
własnym interesie nie przekonał się o potrze
bie wzięcia udziału w naszem towarzystwie, 
przez la t 14, temu już teraz misjonarze nie 
pomogą. (Brawo.) Zarzuca nam komisja, że 
nie wszyscy do nas należą, że są tacy, którzy 
się ubezpieczają gdzieindziej. Zaprawdę byłoby 
to pożądanem, żeby wszyscy zgadzali się na 
jedno, ale to należy do ideałów. Twierdzi ko
misja, że delegaci będą mogli łatwiej wybrać 
ludzi odpowiednich do kierowania instytucją, 
bo się sami lepiej z nią obeznają niż członko
wie naszych zgromadzeń dorocznych. Tu jednak 
przedstawia się alternatywa, że albo zjazdy de
legatów będą trw ały krótko, a wówczas to 
twierdzenie nie ma podstawy, albo też będą 
trwały długo, a wówczas, choćby delegaci zdo
łali oszczędzić coś na zarządzie, to same ich

tartaków , w iatraków  i k&rczfiin, te jednak 
przedm ioty stanow ią tylko m ałą cząstkę ubez 
pieczeń, a różnice między naszą tary fą  a taryfi 
tam tą, są  bardzo małe.

Że taki zarzut mógł istnieć, mógł się po 
jaw ić naw et w pismach publicznych, pochodzi 
ztąd, że nawet najgorliwsi członkowie nie zaj 
mdją się porównywaniem ta ry f  naszego Towa 
rzystw a ẑ  innemi, oraz ztąd, że tow arzystw a 
spekulacyjnę, robiąc układy z pojedynczymi, 
ooią im niekiedy ustępstw a od swoich taryf. 

Otóż nikt zapewne nie cnciałby, żeby i nasze 
Tow arzystw o weszło na drogę tak ich  party k u 
larnych targów , ustępstw  i układów, i każdemu 
wiadomo, że w tow arzystw ach, w których by
wają targ i i ustąpienia przy zaliczkach, bywają 
targ i i ustąpienia. przy wypłacie wynagrodzeń, 
czego w naśzeiń Tow arzystw ie pod żadnym 
względem być uie może. (O klaski). Zastrzegam  
przecież, że tego zarzutu nie odnoszę bynaj
mniej do drugiego krajowego Tow arzystw a.

Zarzucają nam za drogą adm inistrację. Mam 
tu zestawione najautentyczniejsze cyfry kosztów  
zarządu rozm aitych tow arzystw  asekuracyjnych 
austrjackich  i zagranicznych, i z cyfr tych wy
nika, że nasze koszta zarządu, wynosząc# w 
przecięciu z la t 14 tylko 19% , prct., są  niższe 
od kosztów zarządu wszelkich innych to w a
rzystw , jedno tylko Tow arzystw o ^Rok 1827“

dyety całą tę oszczędność a nawet więcej po- | ma koszta zarządu niższe od naszych, ak  to 
chłoną. _ dlatego, że od tych kosztów potrąciło wpływy

Twierdzenie komisji, że głównem zadaniem zwrotne z kontrasekuracji, Nadmienić trzeb
instytucji delegatów będzie obniżenie p rem ji, 
je s t poprostu humorystycznem. Tow arzystw o 
nasze nie je s t obliczonein na zysk, pi^emje p ła 
cą się o tyle o ile wymaga potrzeba, a gdy ich 
wpłynie więcej niż potrzeba, to się zw racają w 
odpowiednim stosunku. Obniżenie premji n as tą 
pić zatem może tylko ze zmniejszeniem szkód, 
ze zmniejszeniem się liczby pożarów, gradobić, 
ze zmniejszeniem się śmiertelności między za
bezpieczonymi na życie. Cóż na to wszystko 
poradzić mogą delegaci ? Zaprowadzenie sądów 
przysięgłych może wpłynąć na zmniejszenie 
liczby pożarów, ale zastąpienie walnych zgro
madzeń zjazdam i delegatów, musi być pod tym 
względem bezsilne. Twierdzenie, tak ie  zaliczyć 
zatem trzeba do kategorji owych reklam  inse- 
ratowycli, k tóre się zaczynają od sentencji: 
„Nie do uwierzenia a przecież prawdziwe “ 
(Oklaski).

Powiada komisja, że, tow arzystw o nasze nie 
odpowiedziało położonym w niem nadziejom. 
Pytam  się pod jakim względem ? Czy tow arzy
stwo nie wypłaciło komu należnego wynagro
dzenia? czy nie wytworzyło dla siebie kapitału  
rezerwowego ? czy nie dawało zwrotów ? W  mo
jem  przekonaniu tow arzystw o nie tylko rozwi 
ja ło  się św ietnie, ale przewyższyło wszelkie 
oczekiwania. Zaw iązało się przed 14 laty  ma
jąc  15.000 złr. długu, dziś ma przeszło milion 
złr. własnego kapitału. W chwili gdy się za
wiązywało, premje płacone innym towarzystwom 
były bardzo znaczne, myśmy je  obniżyli bardzo 
znacznie, braliśm y zaliczki o wiele mniejsze i 
jeszcze daliśmy stowarzyszonym  10 proc- zwro
tu z tych zaliczek. W ięc tow arzystw o obniżyło 
zaliczki, uczyniło tańszemi ubezpieczenia. R oz
głoszona pogłoska, że w Tow arzystw ie ogól nem 
galicyjskiem opłaty  są mniejsze, poprostu mija 
się z prawdą. Cyfry, których autentyczność w 
tej chwili udowodnić mogę, dowodzą, że w to 
warzystwie naszem zaliczki są znacznie mniej
sze, a nadto my przyjmujemy naw et asek u ra
cje miesięczne, gdy tam najmniej na trzy  mie
siące ubezpieczać trzeba Niższe opłaty od n a
szych pobiera Towarzystwo ogólne galicyjskie 
tylko od budynków szkolnych po w siach, ko- 
ściołów, cerkwi, sprzętów kościelnych, młynów,

że w tych 19 prct. naszych kosztów zarze 
mieszczą się już prowizje ajentów.

W czeraże^ tedy pytam, Towarzystwo 
nie odpowiedziało pokładanym w niem na 
jom ? Założyło przeszło 60 straży  ogniowyci 
chotniezych, dało inicjatyw ę i dopomogło do 
łożenia piędziesięciu kilku kas zaliczkowy .t, 
założyło kasę oszczędności w Krakowie, za ło 
żyło Tow arzystw o wzajemnego kredytu, a t e 
raz filię jego zakładu we Lwowie. To są  dzia
łania Tow arzystw a, które, jak  komisja pow ia
da, nie odpowiedziało pokładanym  w niem n a 
dziejom. (Huczne oklaski).

Dalej mówca szczegółowo rozbiera projekt 
komisji, zapytując, dlaczego mianowicie komi
sja chce mieć 64 delegatów i tworzy w tym 
celu na niczem nieoparty podział kraju, w re
szcie oświadcza, że R ada nadzorcza nie może 
polecić wniosku komisji walnemu zgromadzeniu 
do przyjęcia, łatw o uowiem wyrzec się praw  
jakichkolw iek, lecz odzyskać je  potem bardzo 
trudno. (P rzeciągłe oklaski). R ada nadzorcza 
wnosi zatem, aby nad wnioskiem komisji przejść 
do porządku dziennego, oraz aby za podstaw ę 
obrad przyjąć wniosek Rady nadzorczej, zmie
niający §§. 85 i 89 statu tu  w ten sposób, a b #  
wybory członków tej Rady nie odbywały się na 
przyszłość na Ogóluem zgromadzeniu, lecz aby 
jednego wybierali wyborcy krakow scy, drugiego 
lwowscy, trzeciego bukowińscy, 19 po jean y n r ' 
Każdy dawny cyrkuł, zaś dwócn tylko w ybierać 
będzie walne zgromadzenie.

Czł P o g o n o w s k i  zapytuje, dlaczego 
zgromadzeniu przedłożono tylko k ry tykę wnio
sku komisji, a nie sam wniosek.

Czł. dr. Z y b l i k i e w i e z  w yjaśnia, te  
s ta ło  się to na mocy statu tu , k tó ry  stanowi, 
że wszelkie wnioski przedstaw ione być m ają 
przez R adę nadzorczą wraz z jej opinją, i t e  
zresztą  inny sprawozdaw ca imieniem mniejszo
ści Rady nadzorczej wniosek komisji p rzed
stawi.

Czł. hr.  M ę c i ń s k i  wykazuje, ie  Rada 
nadzorcza zastosow ała się tylko d o  uchw ały 
zeszłorocznej, za k t ó r ą  p. I  O g o n o w s k i  sam g t o -  * 
sowal. (W esołość) ’

Sprawozdawca mniejszości Rady nadzorczej

R ó ż n o ś c i .
* Z życia Narzymskiego. Zamiast sprawo

zdania z onegdajszego przedstawienia „Pozytyw
nych" Narzymskiego, człowieka, którego tyle razy 
żałować się będzie, że tak wcześnie umarł, ile razy 
patrzeć wypadnie na jego „Epidemię" lub „Pozy
tywnych", opowiem raczej czytelnikom zdarzenie, 
które wprawdzie nie ma żadnej styczności z wtur- 
kowem przedstawieniem , lecz natomiast charakto- 
ryznje autora „Pozytywnych14, tłumacząc ową 
prawdę psychologiczną i sceniczność, jaką zdobyły 
sobie jego dwie wspomniane sztnki nie tylko na
grody konkursowe, ale i to powodzenie u pnbliczności, 
jakiem się ciągle szczycą.

Było to w czasie, kiedy do Krakowa nadeszła 
wiadomość, że antor sztuki, którą niedawno pierw
szą uwieńczono nagrodą na konknrsie krakowskim, 
w drodze, z powrotem z kąpiel do grodn Jagiełło 
nów, życie zakończył. Piszący te słowa wszedł wła
śnie przypadkiem do jednego z publicznych miejsc, 
gdzie gromadziło się częBto wieln mieszkańców 
Krakowa i wspomniał o stracie, jaką ponosi dra- 
matnrgja polska przez śmierć jednego z najbardziej 
utalentowanych jej adeptów, przez Narzymskiego. 
Wymienienie nazwiska Narzymskiego zwróciło na
tychmiast powszechną uw agę, bo znane było ono 
w całem mieście, lecz jak się pokazało, nie z tego 
powodu, z jakiego przede wszy stkiem żałować go 
należało, lecz z zupełnie innego. Znakomity antor 
był bowiem znany prawie powszechnie Krakowia
nom, jako człowiek, który żył z ludźmi i z którym 
warto było Żyć, bo był towarzyskim, bez pretensji 
popisywania się, bez damy i zarozumiałości, jaką 
odznaczać się zwykło niekiedy plemię literatów. 
I zdarzało się bardzo często, że ktoś, nawet bliżej 
go znający, nie wiedział o tem, kim jest właściwie 
Narzymski, nie wiedział, że ma do czynienia z je 
dnym z najbystrzejszych, współczesnych myślicieli 
polskich, tak dalece nigdy nie narzucał Narzymski 
własnego „ja" swemu otoczeniu.

Stało się więc, że kiedy usłyszano w wspo- 
mnianem towarzystwie o śmierci Narzymskiego, 
wszyscy nad tym wypadkiem nbolewać zaczęli, a 
jeden z obecnych, chociaż znał „Epidenyę44, i jako 
dość częsty gość w teatrze znał nazwiska autorów 
nowszych, zapytał, w jaki też sposób ponieść mo
gła sztuka szkodę w nieboszczyku, gdy przecież 
nie mógł on być owym Narzymskim, którego sztnki 
na scenie grywają!

— Człowiek takiej prostoty, taki skromny, a 
któregom znał osobiście i z którym często rozma
wiałem, nie podobna, ażeby był owym pisarzem, 
którego sztuki nwieńczono , —  niepodobna , ażeby 
się to w jego indywidualności nie odbijało i ażeby 
o tem nigdy sam nie wspomniał.

Takim był więc Narzymski. Żył z  lndźmi tak, 
jak gdzie jakie towarzystwo wymagało, stosując się 
zawsze do tych, z którymi żył. a to dawało mu 
sposobność poznania człowieka takim, jakim jest, 
czyli jakim był w latach, kiedy on pisał. Z tąd też 
umiał wziąć do sztuk swoich temata poruszające 
powszechnie myślą i sersem współczesnych, i tem 
zapewnił im na długo interes, bo wlał w nie praw
dę psychiczną i że się tak powie historyczną, a że 
był obserwatorem pod każdym względem, umiał 
więc także podpatrzeć tajemnicę dramatn i uczynić 
sztoki swe scenicznemi. — cz.

* Polski teatr w Ameryee. Dnia 11. kwie
tnia grano w Chicago w Ameryce, komedję z ame
rykańskich obyczajów, napisaną przez panię T. 
Samolińską p. t. „Emancypacja kobiet". Autorka 
była zarazem aktorką. Na teatr zjeżdżano się o 
mil kilkanaście od Chicago. Zeszli się prócz Polo- 
aji Czesi i nieco Niemców. Wszystkie siedzenia 
zajęto, a nawet ganki i przejścia. Obywatel J. 
Rychter z Loniville Ky. o 600 mil od Chicago 
przybył umyślnie na teatr. Gazeta Chicago, z któ
rej to wyjmujemy, zapewnia, że teatr polski ma 
tam już nstalone swoje utrzymanie.

* Dary dla śpiewaczki. Pani J n d i c , śpie
waczka p&ryzka, otrzymała na beneflsie swoim w 
Petersbnrgn, następnjące podarunki:

lmo djadem z pięciu ogromnych gwiazd dia
mentowych, z których każda może się odczepić i 
być użytą jako kolczyki, broszki itp. Djadem ten 
szacnją na 6000 rar. 2do Strzała do włosów z o- 
gromuym szafirem, wielkości jaja gołębiego, oto
czonym wielkiemi brylantami. Wartość tej strzały 
24.000 rsr. 3tio Bransoleta z siedmin ogromnych 
brylantów, koBZtnjąca 9600 rs. Doliczywszy do te
go 30.000 rs. zarobionych na przedstawieniach w 
przeciągu sześciu tygodni, oraz inne podarunki w 
natnrze i w pieniądzach za wystąpienia na prywa
tnych wieczorach, można śmiało szacować, że pani 
Jndk zarobiła w Petersbnrgn w tak krótkim cza
sie około 100.000 rs. Do tak ogromnych rezulta
tów materjalnych nie doszła jeszcze tam żadna 
śpiewaczka, nie wyjąwszy Patti 1 Nilson.

* P. Sławomir Celiński wykonał, jak do
nosi K ronika, w glinie popiersie śp. Józefa Kre
mem, ogromnych rozmiarów. Ma ono być użyte 
podczas nabożeństwa żałobnego w kościele. Podo
bieństwo nchwycone doskonale. Byłoby do życze
nia, aby popiersie to odlano w gipsie i pomieszczo
no je w bibliotece Jagiellońskiej. Byłby to pendan t 
do popiersia tychże rozmiarów Wincentego Pola, 
roboty również Celińskiego. Dwaj druhowie, kole
dzy i przyjaciele, połączyliby się w przybytku wie
dzy. W tejże bibliotece jest nmieszczonem także 
popiersie Ambrożego Grabowskiego, odrobione przez 
tegoż p. Celińskiego, z nadzwyczajnem nchwyce- 
niem rysów, pomimo iż rzeźbiarz nie znał Grabow
skiego osobiście, i tylko robił je z fotografji. Po
piersie to tak jest charakterystyczne i samodziel
nie obmyślone, że zwraca powszechną uwagę gości 
zwiedzających bibliotekę.

* Z Sycylii pisze korespondent jednego z dzien
ników zagranicznych: „Niczem są fizyczne szkody 
•powodowane wylewami Tybru lnb wyziewami błot 
pontyńskich w porównaniu ze zgnilizną moralną, 
która opanowała jnż całą Sycylję i wielką część 
Neapołitańskiego. Wkrótce ważna ta sprawa przyj 
dzie pod obrady i jnż 5. maja rozdano deputowa
nym t. zw. motywa do nowego prawa o nadzwy
czajnych środkach bezpieczeństwa publicznego.

Przebiegając 40 i kitka dokumentów, po wię
kszej części sprawozdania władz cywilnych i woj
skowych, czytelnik wstydem się rumieni i niezmier
ny ból czuje w sercu, że pod rządami liberalnej 
oświaty, po 15 latach bezużytecznych prób, jeden 
z najpiękniejszych krajów Europy, błogosławiona 
Sycylia, zamieniła się w obrzydliwą gangrenę. 
Zbyt ona od was jest odległą, abym mógł tntaj 
wchodzić w szczegóły, nie mogę jednak pominąć 
kilka jaskrawych faktów. Sławny rozbójnik Valro 
Biagio, któzy poległ w roku 1873, przez lat dzie

sięć swego grasowania własnoręcznie zabił 50 osób, 
a to ciągle poszukiwany przez policję. Inui dwaj 
hersztowie, Rocca i Rinaldi, przez kilka lat wszel
kich dokładali wysjleń, żeby sprzątnąć znienawi
dzonego żandarma, a gdy ten im się ostrożnie za
wsze wymykał, przysięgli zgładzić całą jego ro
dzinę. Przysięgi dochowali, bo w r. 1872 zabili z 
niej dwie osoby, w r. 1874 pięć, a 1876 jeszcze 
trzy, Takie przykłady najdzikszej nienawiści, ści- 
gającej ofiary swoje przez lata całe, nie są rzad
kie, dokumenta przez rząd ogłoszone ulozyfy z 
nich obraz przerażający. Dosyć powiedzieć, że dzi
siaj, jak nad Kampanią rzymską zle powietrze, tak 
nad Sycylią pannje „la mafia", a w neapolitaiiskiem 
„la camorra". Imiona dwóch tajnych towarzystw, 
z którego zwłaszcza pierwsze wszechwładnie rzą
dzi w Sycylii, i tak przeraziło wszystkich mie
szkańców, że prawie nikt nie śmie stawiać oporu, 
tem bardziej, iż wydaje się krajowcom protestem 
dawnego rządu przeciw panowaniu Wiktora Ema
nuela i ztąd każdy złoczyńca, byleby się dostał 
pod skrzydła „della mafia", z łatwością ukrywa się 
przed policją a gdy nieszczęśliwym trafem wpa
dnie do rąk sprawiedliwości, jnż wje z góry, że 
sąd przysięgłych z obawy albo go ogłosi niewin
nym, albo się wcale nie zbierze. To też w tej 
chwili ukrywa Się w samej Sycylii 1368 zbójców 
nadaremnie poszukiwanych; a często rozbójnicy u- 
kazują się w większych oudziałącji i znakomicie 
uzbrojeni.

Nie dziw przetfi, że w Sycylii rocznie na mniej 
więcej 3000 mieszkąficów przypada jedno morder 
stwo, podczas gdy w Lombardji jedno dopiero na 
44.000. W odpowiednim naturalnie stosnnku zo
stają wszystkie inne zbrodnie, i ztąd nie d/iw , że 
nareszcie rząd, nie mogący już nastarczyć żandar- 
merjj, z której w samym przeszłym roku zginęło 
40, a 45 odniosło większe lnb mniejsze rany, zmu
szony jest nareszcie uciec się do środków wyjąt
kowych.

* Zamach morderczy, dokonany na d. 4 
b. m. w Brukseli na panu OhVier pułkowniku 
gwidów. Dziennik U E loile  w ten sposób przed
stawia ten wypadek: W zeszły wtorek o godzinie 
7 z rana przejeżdżał pułkownik konno, w pełnym 
mundurze przez nlicę Belliard na miejsce mane
wrów. Wyjeżdżając z ulicy na gościniec do Etter- 
beck, spotkał mężczyznę i dwie kobiety z koszy
kami; w tej chwili pułkownik’lękając się, aby je
go kon nie pośliznął się na szynach kolei żelaznej, 
uczynił nagły ruch, który przestraszył jednę z ko
biet, tak, że o mało nie npnścjła koszyka. Okoli
czność ta rozdrażniła mężczyznę towarzyszącego 
kobietom i wyrwało mn się z ust „błazen". Pułko
wnik 01ivier posłyszawszy tę obelgę zwróci! konia 
i njrzsł, że człowiek, który go zelżył, zamierza 
się nań cegłą. „Jeżeli mnie ugodzisz, zawołał puł
kownik, przeszyję cię szpadą na wylot". Na te 
słowa zamierzający się upuścił cegłę, a pąłkpwfiik 
niechcąc się wdawać w swary, pojechał dalej. Za
pomniał już był o tem zaścin, gdy nazajutrz za
meldowano mu, że człowiek, który nie chce wy* 
mienić swego nazwiska, nalega aby go wpuszczono. 
„Niech wejdzie* — odrzekł pułkownik, a po chwili 
stanął przed nim mężczyzna, który rzekł doń: „Puł
kowniku! żądam od pana zadośćuczynienia za obel
gę, którą mi wyrządziłeś wczoraj". — Jaką obel
gę? zapytał pułkownik, nieprzyponjinając sobie 
wczorajszej sceny. — „Powiedziałeś pan, że mnie 
na wylot szpadą przeszyjesz." Pułkownik skinął

na słnżbę, która go wyrzuć ła za drzwi. Wczoraj 
nieco po godzinie 4 pułkownik przejeżdżał przez 
nlicę des Arts do koszar „Anonciades". W chwili 
gdy chciał się ukłonić hrabiemu Flandrji, który w 
towarzystwie dwóch adjutantów w przeciwnym zbli
żał się kierunku, usłyszał strzał, i kuła świsnęła 
mu koło uaha. W okamgnieniu druga kula ugodzi
ła go w prawe ramię. Instynktowo schylił głowę i 
to było jego szczęściem, gdyż cztery inne kule 
przeleciały po nad nim. Jeden z adjutantów hra
biego Flanarji hr. Y»n de 8trqoten de Waiilet, do
bywszy szpady rzucił się na zbrodniarza i ranił go 
w piersi. Ajenci policyjni zaaresztowali zbrodnia
rza, który się nazywa Arnondts, ale ponieważ mn 
krew mocno z rauy broczyła, odwieziono go do 
szpitala. Rana pułkownika, którego ugodziła kula 
w ramię, przeszedłszy wzdłuż ramienia przez su
knie, nie jest niebezpieczną.

* Cecylja hr. Małachowska. Wczoraj (d. 7, 
t. m.), wieczór o godz. 4., donosi Czas, Cecylja hr. 
Małachowska rozstała się z tym światem. Była naj
starszą z licznej rodziny Rozalji ze ^wifiziuskich 
i iyojevyofiy Jana Nepomucena Małachowskiego z 
Nowego Miasta, Zacnemu tema domowi i świetnie 
w Królestwie Palskiem znanemu, niejedną kartę s. 
p. Kajetan Kożmian w pamiętnikach swych poświę
ca. W tym domu w pierwszych królestwa Kongre
sowego czasach bawiła Żaneta Grudzińska , zanim 
księżną Łowicką została, a przyjaźń i wdzięczność 
dla rofiziny Małachowskich wiernie dochowała. Po 
r. 1831 córki województwa Małachowskich prze
niosły się do Krakowa i tn stale zamieszkały, a 
miasto nasze zwykło do® ich nazywać domem „Wo- 
jewodzjanek". W dojjju więc Wojewodzianek, pro
wadzonym po zgonie jednej z trzech sióstr, Pauliuy, 
przez pozostałe Cecylję i Helenę , przechowywały 
się bardzo starannie cnoty i tradycje domu Nowego 
Miasta. Przed dziesięciu laty, po śmierci brata Wła
dysława Małachowskiego, ostatniego dziedzica No
wego Miasta, brat jego Stanisław opuścił Paryż, 
gdzie po wypadkach « r. 1831 przebywał, osiedlił 
się w mieście naszem, i wraz z siostrami podejmo
wał zbierające się co wieczór u nich grono. Nie- 
tylko krewni i przyjaciele ale każdy doznawał sta
ropolskiego, że tak powiemy, w tym salonie przy
jęcia , połączonego z przychylnością, z prostotą, a 
zarazem ową swobodą, jakiej wymaga duch czasu 
naszego. Byl to co więcej łącznik między Warsza
wą a Krakowem, cenny i drogi dla Krakowa, który 
lubi pielęgnować tradycje, i zawsze ma uczucie 
starszej opuszczonej siostry dla młodzieży stolicy, 
miły dla Warszawy, której mieszkańcy przybywa
jący do naszego m iasta, cznli się u „kochanych 
Wojewod&japek41 jakby u siebie. Ale nie tylko 
sfery wyższe polskiego’ towarzystwa poniosły wielką 
stratę w zgonie Cecylji Małachowskiej, uczują ją 
wszystkie klasy, bo zmarła niosła zawsze dla po
trzebnych i biednych pomoc, dla cierpiących po
ciechę. Ochronki nasze miały w niej stałą preze- 
sową i staranną opiekunkę. Czytelnicy nasi prze
konać się mogli, że nie było kwesty odnoszącej się 
do chwały Bożej lnb ulgi dla ludzkości, w którejby 
imie Gecyjji Małachowskiej nie stało prawie zawsze 
z hojnym udziałem na czele. Łączyła też zmarła 
w przymiotach swej duszy i serca wielką gorliwość 
dla kościoła z wielką miłością bliźniego.

* Głowa Kara Mustafy. Jeden z książąt 
egipskich, przejeżdżający niedawno przez Wiedeń, 
siostrzeniec wicekróla, odwiedził zbrojownię na- 
dworną, w której jak wiadomo znajduje się nie je

dna krwawa relikwia, pozostała po wojnach turec
kich. Ponuro patrzał młody książę na wiszące wskr&ś 
buńcznky z półksiężycami, na krzywe szable i pi
stolety bogato złocone, które z ostawiii jego współ- 
bratymcj uciekając z pod Wied nia, a gdy nareszcie 
zobaczył wystawioną w muzeum głowę Kara Mustafy, 
niechęć jego zaczęła się objawiać głośno, chociaż 
Da szczęście słowa przekleństwa wypowiadał w nie
zrozumiałym dla ogóiu języku tureckim i zwrócił 
się nagle ku wyjściu. Przy drzwiach podano mn 
księgę do zapisania nazwiska, nie rozgniewany 
książę tak mocno nacisnął piórem że pękło, a kilka 
kropel atramentu prysnęło na papier. Tak się skoń
czyły odwiedziny księeia egipskiego w zbrojowni 
wiedeńskiej.

* K a ro l R em u sa t członek akademii, zakończy! 
życie 6. b. m. na zapalenie płuc w 78 roku. Był 
on synem szambelana Napoleoua I ,  który go pod
niósł do stanu hrabiowskiego. Skończywszy nauki 
prawnicze, zwrócił się w ostatnich latach restauracji 
na drogę polityczną, pracował wraz z Duvergier de 
Hanranne , Sainte Beuve i innymi w Globie i pod
pisał w r. 1830 protestację dziennikarzy pa-ys- 
kich przeciw rozporządzeniom lipcowym. Jako am
putowany z Tuluzy, stanął w j zbje po 8troilj# 
Thiersa , któremu aż do końca pozostał wiernym ; 
po nim objął on w słynnem oinisterjum Igo mar
ca 1840 tekę spraw wewnętrznych. Po rewolnbji 
lntawej wysłany został z tego samego okręgu wy
borczego do konstytuanty i Izby prawodawczej, 
liczył się tam do monarchicznej większości , musiał 
po zamacha stanu opaśeić Francję i przefc cr.&a 
trwania cesarstwa trzymał się zdała od życia pu
blicznego. Wypadki 1870 i 71 roku znowu go po
wołały do niego, nawrócił się wraz z Thlersem do 
rzeczypospolitej konserwatywnej i aż do upadku 
ostatniego stał przy jegc bonu jako minister sprasf 
zagranicznych, Jego znakomite i pod względem 
formalnym nieprzewyższone filozoficzne i literackie 
dzieła (Abelard, Anzelm z Canterbury, Baco, O fi
lozofii niemieckiej i t. d,, a mianowicie interesujące 
prace w Revue des deus mondes i innych pismach 
perjodycznych), zapewniły mu miejsce w akademii 
francuskiej, do której wstąpił jako następca Roygr- 
Collarda. Remnsat poważany był powszechnie jako 
mąż rzadkiego umysłn i szlachetnego charakteru i 
liczył również w dyplomacji, która się w ostatnich 
latach z nim stykał? , samych przyjaciół. Jeden z 
synów jego Paweł Remusat jest obecnie depntowa* 
nym z górnej Garonny, on sam nie należał do Zgro
madzenia narodowego.

* Edward M oriko, poeta niemiecki, zmarł przed
kilku dniami w Stuttgardzic. Należał on do tak 
zwanej szkoły poetów szwabskich, do której liezyM 
się Bhland, Gustaw, Schwab, Kerner i Mayer. 
Mniejszego nżywał on rozgłosn od swych towarzys 
szy, atoli ceniony był bardzo wysoko w kołach li
terackich i bliższych znajomych. Ceniono go jako 
poetę, stawiano wysoko jego poezje, co więcej po
równywano go nawet z Goetnem pod względem 
plastyki w formie i wyrażeniu, Morikc urodził się 
w r. 1804, miał więc przeszło lat 71. Był z nowo* 
łania pastorem, lecz słaoe zdrowie nie pozwoliło 
mu pełnić ciężkich obowiązków, został więc kate
chetą w szkole żeńskiej w Stuttgardzie, a w osta
tnich czasach żył nbogo z emerytury.



p. J L i L g a s t y n o  w i c a  z wielkim mozołem 
wniosków komisji, powołując się głównie 

na to, że na walnych zgromadzeniach Tow arzy
stw a bywało mało co więcej nad minimum, t. j. 40 
członków, których stafcnt do kompletu wymaga, 
w ięe temu kom isja chce przez insty tucję dele
gatów  zapobiedz, że tow arzystw o jeśli będzie 
w ten sposób reprezentowane, nie będzie uni
katem  i t, p., że Komisja dlatego w niektórych 
pow iatach na dwa powiaty wyznacza jednego 
delegata, że tam  „obecnie" tow arzystw o liczy 
«miej członków, jak  w innych częściach kraju
i t. d. Ani siłą argum entacji ani potoczystością 
wymowy sprawozdaw ca mniejszości nie dorów
nywa sprawozdawcy większości, i znać z wra- 
łen ia , jakiem  jego przemówienie przyjęto, że 
spraw ę wniosku komisji uważać należy za prze
g ran ą  bez ratunku. Mówca oświadcza w końcu, 
że nigdy nie było myślą zwolenników wniosku 
komisji przenieść siedzibę Tow arzystw a do 
Lw ow a (brawo).

Czł. Rady nadzorczej br. B a u m  odpowia
da sprawozdawcy mniejszości na niektóre za
rzuty. Sprawozdawca pytał, do czegobyśm y  
doszli, gdyby tak zostało  jak było. Przez lat 
14 doszliśm y od 15 tysięcy  dfugu do miljona 
kapitału rezerwowego, jest w ięc nadzieja, że 
jeśli pozostanie tak jak jest, to za la t 14 pój
dziemy do 2 lub 3 miljonów. W instytucjach  
finansowych kwitnących, najostrożniej przystępo
wać nsleży do w szelkich zmian, bo skutku re
formy nikt m atem atycznie naprzód nie obliczy. 
D laczego płatni delegaci mieliby trafniej rzecz 
roamnieć od tych, którzy z w łasnego popędu i 
własnej gorliw ości sprawami tow arzystw a się  
zajmują?, chyba dla tego, że mieliby niejako 
charakter urzędowy, a przysłowie niemieckie 
mówi: „Kommt Amt, kommt der Verstand“
(w esołość). Jeżeli zwroty są. w ostatnich cza
sach niższe uiż było dawniej, to dlatego, że 
przed czterema laty  zniżyliśm y zaliczki o 10 
prc., fundusz zaś rezerwowy byłby w zrósł j e 
szcze bardziej, gdyby tow arzystw o nie było 
uchwaliło, w obyw atelskiem  poczuciu, że nie 
należy w yzyskiw ać nieszczęścia, iż 5 prc. po
trącone od wynagrodzenia na rzecz funduszu 
rezerwowego nadal potrącane nie będą. Mówca 
w zupełności popiera wniosek Rady nadzorczej. 
(H uczne oklaski).

Uchwalono zamknięcie dyskusji, zgodzono 
gię jednak wysłuchać mówców, mających s ta 
wiać wnioski, a następnie dopiero wybrać je- 
ueralnych mówców

Czł. hr. K o z i e b r o d z k i  w długiej i z rę
cznej, ale często przez znużone zgromadzenie 
przeryw anej mowie, Droni wniosku Rady nad
zorczej, wykazując komisji, że fak ta  obalają 
najgłówniejszą podstawę proponowanej przez 
u ią reformy. Komisja się zatrwożyła, że mało 
członków na zebrania ogólne uczęszczało. O ka
la ło  się, że nieuczęszczali dlatego, że widzieli,
i i  ani istnienie, ani in teresa tow arzystw a nie 
były  zagrożone, gdy jednak usłyszeli, że ma 
być podkopanym s ta tu t, stanowiący podstawę 
tak  pomyślnie rozwijającej się instytucji, pospie
szyli z najdalszych okolic kraju, i dali dowód, 
i e  nad swym interesem  czuwają. Mówca wnosi 
zmianę sta tu tu  w ten sposób, żeby ubezpieczeni 
W snmie od 5 do 20 tysięcy na walnych zgro
madzeniach mieli głos jeden, do 40 tysięcy dwa 
g łosy , do 60.000 trzy  głosy, do 80.000 cztery 
głosy, zaś do 100.000 złr. lub wyżej pięć głosów.

Czł. dr. C z e s n a k  staw ia wniosek, aby 
R adę nadzorczą powiększyć o 6 członków, r e 
prezentujących dział zabezpieczeń na życie.

Czł. p. W y b r a n o w s k i  wnosi, aby każdy 
powiat miał prawo w ysyłać na zgromadzenie 
ogólne oprócz członków, którzy dobrowolnie

£jadą, jednego wybieralnego delegata, któremu 
szta podróży mają być zwracane przez towa

rzystwo.
Czł. p. M ieczysław P a w l i k o w s k i  broni 

wniosków komisji za pomocą niepospolitych p ra
wdziwie paradoksów . Ponieważ tak  trudno by
łoby  mi dowieść, że delegaci przyczynią się do 
zm niejszenia premji, jak  trudno byłoby udowo
dnić, że w tej sali świeci się gaz nie co inne
go, a zatem i to , że delegaci wpłyną na zmniej- 
•zenie premji, jes t tak  oczywistem jak  to, że 
g az  się tu  świeci. Ten paradoks nie potrzebuje 
i ip a rc ia ,  inny użyty przez mówcę, na pozór jest 
■iezwalczony. Z powiększeniem się liczby człon
ków, powiada mówca, zm niejszają się premje, i 
zm niejszać się muszą, bo gdyby się nie zmniej- 
Z » ły ,  to najkorzystniej byłoby dla każdego, 
jfdyby sam dla siebie pozostał asekuracją. Tu 
zs&nowny mówca zbłądził przez to , że sądził, 
)z k  sądzi wielu, że Tow arzystw o asekuracyjne, 
zz wzajemności oparte , rzeczywiście „w ynagra
dza s tra ty " . Nie w ynagradza ich ono bynajmniej, 
ponoszą je  stowarzyszeni, i ilukolwiek ich bę- 
due, czy 100 czy 1.000, zawsze tyle zapłacić 

BUszą na ich pokrycie, ile one wynoszą w sto
ln ik u  do ogółu zabezpieczonego mienia. L iczba 
stow arzyszonych nie wpływa zatem wcale na

zmniejszenie opłat, z powiększeniem  się  tej l i 
czby zm niejsza się tylko prawdopodobieństwo, 
że w szyscy razem, albo w iększa część stow a
rzyszonych doznają klęski jednocześnie, zmniej
sza się więc tylko ryzyko T ow arzystw a jako  
Towarzystwa, zmniejsza się możebność zbankru
towania Tow arzystw a, ale nie zm niejszają się  
premie. Mówca przewidując, że wniosek mniej
szości upaln ie, staw ia na ten przypadek w nio
sek ew entualny: Zgromadzenie poleca R adzie 
nadzorczej ułożenie projektu, mającego na celu  
zapewnienie zgromadzeniom ogólnym w iększego  
udziału członków, i przedłożenie tego projeKtu 
w roku przyszłym .

Jako jeneralui mówcy przemawiają za w nio
skiem konaisji p. D y b o w s k i ,  a za przejściem  
do porządku dziennego dr. Z y b l i k i e w i c z ,  po- 
czem przystąpiono do głosowania. Za przej
ściem do porządku dziennego głosow ało 359, za  
wnioskiem komisji 110, zatem wniosek komisji 
upadł.

O godzinie wpół do jedenastej wieczorem, 
przewodniczący odroczył posiedzenie na dziś o 
godz. 11. rano.

Dziś o godz. 1. po południu walne zgroma 
dzenie ukończyło obrady. Szczegółow e spraw o
zdania dla braku miejsca i czasu podamy jutro, 
tu podajemy tylko rezultat głosow ania na 6ciu 
członków Rady nadzorczej, odbytego wczoraj 
rano, ogłoszouy dopiero dzisiaj.

G łosowało 357, konieczna w iększość 179, 
otrzym ali pp.: Edwin Hohendorf 348, C zesław  
Kobuzowski 343, Zenon Słonecki 338, Erazm  
N iedzielski 270, Stefan Prek 251, S tanisław  
Starowiejski 188 głosów . Po nich najwięcej (po 
96 głosów j mieli pp. D oliński i L isicki. Z astęp
cą dyrektora wybrany p. Ludwik Jędrzejowie? 
253 głosam i

Jutro w tej samej sali odbędzie się posie
dzenie Tow arzystw a gospodarczego krakow
skiego.

Sprostowanie, W poprzedniem spraw ozda
niu zamiast czł. P iller ma być F U l i e r .

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  P o s i e d z e n i e  Rady miejskiej odbędzie się we 

wtorek dnia 10 czerwca 1875 z nderzeniem go
dziny 6. wieczorem w sali ratuszowej. Na porząd
ku dziennym: Wnioski komisji w sprawie reorga
nizacji magistratu król. stoł. miasta Lwowa (dok.) 
Sprawozd. p. radny Kulczycki. 2) Wybór jednego 
delegata Rady miejskiej do losowania premii z 
fundacji ś. p. Wincentego Łodzią Ponińsąiego dla 
nbogich czeladników rzemieślniczych. 3) Wnioski 
odnoszące się do sprzedaży kawałka grnatn miej
skiego, przytykającego do realności pod 1. 132‘/4 
położonej. Sprawozd. p. radny Dąbrowski. 4) Wnio
ski względem reinicji czynszn łazienkowego, hipo- 
tekowanego na realności 1. 4093/t (uchwała draga). 
Sprawozd. p. radny Groman. 5) Wnioski o dodat
kowych postanowieniach do regnlaminu dla Rady 
miejskiej. Sprawozd. p. radny Starkel.

—  R o ju  bieżącego spacery na Wysokim Zam- 
kn są liczniej odwiedzane jak zwykle. Przyczyniła 
się do tego dobra restanracja, w której wszystkie
go dostać można i większy porządek na górze. Ża
łujemy, iż nie możemy donieść, o znaczniejszej 
liczbie pracowników na bliskim kopca Unii. Dźwi
ga się wprawdzie powoli ten pomnik jedności na
rodowej i coraz dokładniej wykazuje olbrzymie 
kształty, które z czasem nczynią go wysokim jak 
piramidy egipskie, lecz rósłby o wiele prędzej, 
gdybyśmy więcej wytrwałości i więcej dbałości po
siadali o ojczystą chwałę i o przyszłość. Młodzież 
zwłaszcza rzemieślnicza, knpiecka i ncząca się w 
uniwersytecie, w akademii, w seminarjacb, w gim
nazjach i w innych nankowych zakładach naszego 
miasta, powinnaby nczynić postanowienie pracowa
nia co dzień lub co drngi dzień, jak komu dogo
dniej, chociażby po jednej godzinie na kopcu — a 
szybko zacznie swe czoło kn niebiosom poduosić 
jeden z najpiękniejszych pomników wniesionych na 
naszej ziemi, który stanie się prawdziwą ozdobą 
Lwowa.

— W c. k. II. gimnazjom we Lwowie odbywać 
się będą egzamina prywatne od 9 4. czerwca do 7 
lip ca r. b.

— Wszędzie są cmentarze pod szczególniejszą 
opieką tak publiczności, jak też miasta, jako gminy, 
bo są jakby drngie miasto, miasto nmarłych. Przy
strajają je, ntrzymnją w porządku, czuwają, ażeby 
jakaś swawolna ręka nie burzyła spokojn grobów. 
Lwów rozpisnjąc konknrs na posadę grobarza ua 
cmentarzn łyczakowskim i oddawszy tę posadę ogro
dnikowi z powołania, nwzględnił właśnie owe wy
magania i cmentarz Łyczakowski ma w teraźniej
szym grobarza istotnie człowieka, pojmującego swój 
obowiązek, bo stara się on o wszystko, co tyłku 
jest w jego mocy, jak to każdy wreszelo przyzna, 
komn zdarzyła się sposobność zwiedzenia w osta
tnich czasach Łyczakowa. Byliśmy jednak właśnie 
w tych dniach świadkami, jak publiczność sama, i

wej dnia 8. oerw oa. 
Akcja za sztukę. 

| j d « j  n i .  Karola Ludwika
? „  Lwow.-Czren. J a sy  
• j l k u  hip. gal. po 200 *1.
p .  Listy zast. za 100 zł.
W * , kred. gal. 6 pr. w. a.

»• 4 Pr-w-a-_  „ „  6 pr. okres.
W ik a  hip. gal. 6 pr.
S d .  sakł. kred. włość. 
Ogól. roL kred. sakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/0 
losowanie w 16 lat .
I. Obligi za 100 złr.
lemaiaaeyjti* galic.
Ż. kraj. i  r. 1873 po 6 pr. 
• j  miasta Krakowa 
„ „  Stanisławowa

IV. Monety.
Dukat holeadertki 
Mflkat cesarski
h i  ...i  i
V iroperjał rosyjski 
Mubel rosyjski srebrny 
Babel rasrjaki papierewytakie bilety kasowe

kro
Wiedeń d. 7. czerwca. 

fBwszechny dług państ. 
(M 100 złr.)

■ K t  anatr. w banku. 6 pr. 
»  ,, w trąb, 6 „

1839 oałe loty (m. k. 
| g  1839 \  losu „ 
B p  1864 po 250 zi. 4 pr. 

S j j  1860 ,  600zlw .a.apr. 
1860 „ 100 „ ,  „ 
1864 , i o o „  ;  ;  

U s ty  sast. (‘(-a. po I201. pr
Oblig, indm. za lOOzł.)
BzBeyjskie
Gukowińskie
3»ne pnbiicznt pożycz 
W ęg le '.poi.kol.po 1£( Złe 6p 
Węg. fOi. prem.po 1(6. złr 
Tnrecka poż. kol. po 400 fr

Aktie bankowe, 
tac*" *** . P* 900 zł. ISO
jłOfUnorml .> n.poZfctlzf .40 pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zl 

a węg. 200ri. em.p. 00

p łkcąządajt prac.. | zadają

złr w. » Tow.eikont. n.&uikpc 600zł 
Franoo-auitr. po 100 złr

748 • 762 —

234 50 
139 60

236 50 
41.‘•O

em. 40 pr.......................
Franoo-węgier. po 200 ii  

em. 40 pr......................

42 -  

6 0 -

42 50 

60 60249 — 261 — Gal. bank hip. po 200 zł

87 6 88 50
em. 80 pr. . . . 216 - —

Gal. bank dla lumd. i prze...
7 9 2 6 80 26 po 200 z łr ..................... __ __
87 75 88 50 Gal zakł. kr. ziem po SOOił _
02 85 93 — Gal. bank kraj. po 200 złr
99 25 101 - em. 50 pr. . . . . ------ ___

Renten bank po 200 złr. --- — -
Banku nar. auztr po600zl :)62 964 -

sn :o 90 80 Banka powzz. an».ro2O0zh - ..
Unionbank po 140 zlr i 05 90 106 1 '

87 60 88 2' Verein«bank poisOOzi.e.tOp 13 13 60
91 60 S3 — Verkehr«bank pow.po 200*1 93 25 93 76
18 75 :« 7 6 Wied. bankvor. po 200 zlr 0:8 25 108 75
15 - ••6 50 A k cje  k o le i.

Albrechta po 2‘jC zlr. 67 75 68 2 i
5 12 6 2 1 Alfóldzkie) po 200 z li. rre' 132 25 132 76
5 16 5 < 6 Dnieiitrzanakiej „ „ — -------
8 f 6 8 93 Klżbiety „ m. a 184 - 1 8 5 -
8 04 9 10 Ferdynanda pńłii. po iO (
:  62 1 70 złr. m k 1965 - 1*70
1 52 1 f 3 7rtie . J', 3 Ty V00 zG w a 70 5' '71 _
162 1 £3 Kol gai.K arl. po 200zlm .. >36 - 36

IM 60 t r s _ Lw.' V B J»v r i L4ó — '41 _
ftor. bzl. (c en t) poiiC.O złr.a ___ — _
Anzt. półn.zach.po 200 z ł . sr 5 i l®2 60

„ t  l it .B .p o ‘lOOzł.fr _  _
70 25 ”035 Rudolfa po 200 złr. s. r ŁB9 50 '40 I

.7 4 5 0 74 60 iUdiniogr. po 200 w, a. Br 
diaitseiiib. Gei. 200 z ł. w a

__ —
262 266 . 28? 85 _
238 5" >39 *>o 3iiabatin po 200 zł. trebr. 109 50 109 75
i( 6 — ;0 5 ; o fruiuway wied. po 200 zł [21 60 l2 i  Bp
112 40 112 70 ^Sg-gal.(Lup.)po200zł.w.a. 120 121 —
116  50 117 — ^ćg-pół. wschodp.200 zł. i 125 . 125 50
134 - 125 — * wach. (Ołtb.) po 200

53 50V 6 5D 127 — złr. w. a. . . . . 61 50
■ zachód. (Wertb.) po 200

87 75 88 —
złr. w. a. . . 129 - l 2® 50

A k cje  p r z em y sło w e .
-7 — Bndow.Tow.auBtr po 200 zł. 12  50 3

10125 101 75
a » wied. „ 100 „ 26 5 25 75
„ tanich pom.polOO z. 8 75 9 _

HI 75 £2 — L is ty  za sta w . (za lO O zł,
56 10 55 30 Boden cred. allg. 6i t .5pr.sr. 96 60 9 7 -

.  zpłac. w iłh la tó p . wa. 
Gal. Tow. k r .iis ia . 4 p r.w.a

8 8 -
12910 76 76

* „ 5 pr. w. a. 8 1 -  
95 60234 — 2 3 f i5 Galie bank hip. 6 pr. w . 1 ! 2 ht

223-— 223 25 ,  kłak kr. włość. 6 pr w i. 10076 iCl -

Bank nar. anstr. m. k 6 pr 
• > » w. a

Obligacje pierwszeń
stwa kolej, (za 100 złr 
Klbreehtn.po300sł.6p. 100> 
Alfóldz.200ił.Ji pr »r. w. a 
Cisaka x.SOO i ł .  6 p .tr. w * 
D niestruśska 900 ,  ,
KUbietypo 6 pr. srebr w n 

, em 1F62 t  pr.
, em. 1870 * pr
, *m 1879 t o-

fferdynanda poin. 6 pr. m. k 
s ,  i  pr w, >
p » 6 pr. »r.

Gal. K. L .300zł.6pr.sr.w ..i 
„ 11. ein. 5 pr.
„ III. em. 137. Si- 
„ IV. em. a 300 zł. 5pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 186'
!ł00zl.5  pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jr.e. II. em. i8«'.
300 zł. 5 pr. srobr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. em. 186* 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

r. Czer. J is . IV. em. 18Vł 
800 zł. 6 pr. zrobi. w i

BudolfepoilOOzł 6pr.er.wa 
f em. 1669 po 3uo' zł 

5 pr. srebr. y, J 
„ „ 1872 po 300 zł

5 pr. srebr, w. i . 
Jiedragrodz. 600 fr 6 pr

jpiery loteryjne (m..
óak.kr.d.hanit.i prz. po n)0 z 
Klary po 40 sir. m i  
Keglevieb „ 1 0  
Krakowska po 20 złr v 
Palffy .  40 '
Rudolfa „ Id
Ks. Salm ” -40 * *
31 Goisoii r 40
*M d M *w ./prił.)poW ’wĄWaldsteln po 2(f  z ł  ra k 
wm diszgratz po 20 zł. T
Dewizy (3ntietir-czne.) 
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 ii. (saddent. 
Hamburglf Omark. bMko.
’’oi‘drn I '  ;t .r i.
Paryż. 100 frank,

9795

7670
7650

9326
9236

9 7 '5
99 
9225 

U 49  
1012 
10050 
9850

79)0

839

7650

7325

16775
275*
1 2 -

2775 
1S60 
3t>76 
2775 
1650 
227 b 
2)26

6.R93
54-

11156
‘415

9310

7690

2 6 -
9*75
93

9 8 -
9950

105 ,0
10160
1*11
90

60

8450

7 6 -

83—
67—

67—
737u

16760 
28 -
15 —

*2625
1376
3726
2 8 -
16 
2326 
2J75

5K5
5410

1: 1.6
4420

to inteligentna, a szczególniej damy, ogałaca cmen
tarz z najpiękniejszej jego w lecie ozdoby, bo z 
kwiatów. Zwracamy pięknych pań nwagę na to, ie  
jnż ind tw ierdzi, jako nie godzi się rwać kwiaty 
z grobów, bo one do nmarłych należą, a zerwanie 
ich nawet ma pociągać za sobą złe skutki dla zry
wającej je osoby. Nie przytaczamy tego zdania 
lndn, dlatego byśmy byli jednego z nim pod tym 
względem sposobn myślenia , chociaż chcielibyśmy, 
ażeby każdy ze zwiedzających cmentarz przejął się 
tą zasadą, że kwiatów nie tylko na innych miej
scach publicznych, ale i na cmentarzach zrywać 
się nie powinno, a nawet pnbliczność obowiązaną 
jest przestrzegać siebie nawzajem. W zupełności 
nie pomogą tu jednakże żadne przestrogi tak dłngo, 
póki na cmentarzn nie będzie dozorcy, jak w ka
żdym ogrodzie publicznym, któryby czuwał, ażeby 
nie robiono szkody, bo jeżeli pnbliczność chodząca 
w dzień na cmentarz wstrzymałaby się od brzyd
kiego zwyczajn, to pozostają zawsze jeszcze ci, 
którzy nocami zakradają się i wyrywają kwiaty z 
korzeniem, istne robiąc spustoszenie Postarawszy 
się więc miasto o dobrego grobarza , niechby mn 
także dodało i dozorców potrzebnych, inaczij praca 
jego na nic się nie przyda. Dobrzeby było również, 
ażeby na cmentarzn była jakaś uczciwa studnia, a 
nie t aka , gdzie rzadko kiedy jest woda. Gdyby 
wreszcie i budowa bramy cmentarnej szybciej po
stępowała, także nie byłoby to zbytecznem.

—  L w ó w  w K r a k o w i e .  Jak się stosunki 
lwowskie przedstawiają w Krakowie, świadczy na
stępujący „telegram własny" K roniki:

„Lwów 6. czerwca. Przedstawienie teatru 
wstrzymane. Towarzystwo rozbite. Miłasz^wski sta
nął do walki z Dobrzańskim. Rewolncja teatralna. 
Gaże niepłacone." —  Nieprawdaż, że to ciekawe? 
Należało tylko jeszcze dodać: Koniec świata spo
dziewany.

— Donoszą nam z Poznania o niebezpiecznej 
chorobie znanej zaszczytnie powieściopisarki na
szej, pani P a n l i n y  z L W i l k o ń s k i e j .  —  
W przeszły piątek przyjęła SŚ. sakramenta, gotnjąe 
się na śmierć. Lekarze czynią jednak nadzieję wy
zdrowienia, którego i my z całej duszy życzymy 
szanownej autorce.

— Na posiedzeniu wydziału filologicznego Aka
demii umiejętności odbytem dnia 5. czerwca, czło
nek SznjBki przedstawił sprawozdanie p. Marjaua 
Gorżkowskiego o listach Tarasa Szewczenki pisa
nych do Bron. Szewczenki. Następnie przedstawił 
pracę p. Wład. Wisłockiego: Kazania niedzielne i 
świąteczne pisane po czesiru z początku XV. w.
rękopis pochodzący z Biblioteki dzikowskiej hr.
Tarnowskich.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 6. bm. 
przedpołndniem przechadzał się długi czas po tro- 
toarze przy ulicy Tecbnickiej nieznajomy mężczy
zna porządnie ubrany, który trzymając kapelnsz w 
ręka, dziwacznem swojem zachowaniem się 1 gie- 
stami zwracał nwagę wszystkich przechodniów.
Pokazało się w końcu, ie  przechadzający się jest
obłąkanym. Uwiadomiona policja odstawiła chorego 
do zakłada w Knlparkowie. — Dnia 7. bm. po po- 
tndnin skradziono Adamowi R„ wachmistrzowi, 
mieszkającemu pod 1. 9G, przy nlicy Żółkiewskiej 
w czasie, gdy na chwilę był usnął, zegarek srebrny, 
podwójnie kryty, w cenie 25 złr. Podejrzenie kra
dzieży pada na młodego mężczyznę w strzeleckiem  
nbranin z czarnemi okularami. -— Markna Ber, 
fnrman z Żółkwi, jadąc d. 7. bm. wieczór szybko 
nlicą Żółkiewską, potrącił dyszlem Stefaoa Szaj- 
nogę, szeregowca z pałko ku. Holsztyńskiego, tak 
silnie, iż tenże npadł na ziemię i powalił idącego 
wraz z nim żołnierza Jana Dołkawkę. Szajnoga a- 
szkodził się nieznacznie w lewą rękę i podarł na 
sobie spodnie. Woźnicę zatrzymano i odprowadzono 
wśród licznego zbiegowiska do pelicyi. — W nocy 
z dnia 7. na 8. przytrzymała straż policyjna He
lenę Zielonkę, wyrobnicę, za podejrzane posiadanie 
chustki. Sprowadzona do policji przyznała się, że 
tę chnstkę podniosła z nlicy, którą w jej oczach 
zgnbiła niewiadoma pani. —  Józefowi Jaworskiemn 
znanemu złodziejowi, odebrała policja poduszkę ce
nioną na 2 złr., którą w niewiadomem jeszcze 
miejsca skradł. — Dorożkarz nr. 68 złożył onegdaj 
bronzową parasolkę, którą nieznajomy gość w do
rożce zapomniał. — Przypadkową śmiercią zginął 
dnia 5. bm. gajowy dworski w Knrianach, w Brze- 
żańskiem, Antoni Gniewczyński. Dozierając robót 
w lesie, chciał odłożoną na bok i opartą o krzak 
leszczyny strzelbę podnieść z ziemi, przyczem za
czepił o gałęż knrkiem tak nieszczęśliwie, że strzel
ba wypaliła i cały nabój ngodził Gniewczyńskiego 
w głowę. Nieszczęśliwy w pięć minut zakończył 
życie. — Zwłoki nieznajomego chłopca znaleziono 
dnia 29. maja na lewym brzegn Dniestrn obok Do- 
browlan, w puwiecie Zaleszczyckim. Śmierć sknt- 
kiem ntonięcia nastąpić mnsiałr u nieszczęśliwego 
qł kilkanaście dni przedtem, gdyż twarz była jnż 
nadpsnta, a wierzchnia odzież potargana. Chłopak 
mógł liczyć lat około 16, byłs wzrostu małego, wło
sów rudawych, miał na sobie spodnie płócienne 
centkowane i bnty grnbe, świeżo podszyte, z ma- 
łemi kutasami rzemiennemi. Z nbrania tego wnosić 
można, że należał do klasy drnciarzów lub dreli- 
chanów. —  Piornn dnia 13. maja spalił pod Żół
kwią trzy stodoły włościańskie, do dwóch gospo
daruj należące i wyrządzi! im szkodę na 929 złr. 
Wartość ubezpieczona wynosiła 600 złr. w. a.

— S ta c je  te leg ra ficzn e  w  m iejsca ch  k ą 
p ie lo w y c h :  Iwoniczn, Krynicj, Lubieniu, Szcza
wnicy i Trnikawfcn, otworzone zostały z  dniem 1.

bm. na sezon letni, z ograniczoną słnżbą dzienną, 
dla powszechnego użytku.

— Na rzecz ubogich a zasłużonych złożo
no w moje ręce naatępifjące kwoty pieniężne: pp. 
Jau Kanty Czerszyk 1 zł., Nenhof Antoni, majster 
stolarski i obywatel miasta Stryja 30 zł. Razem 
31 zł. w. a.

Lwów d. 8. czerwca 1875 r.
• W iktor Wiśniewski, 
nlica O c h r o n e k  nr. 6.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Piszą nam z Paryża, iż p. Gubrynowicz, 
księgarz lwowski, zawarł z B o h d a n e m  Z a l e  
s k i m nmowę o wydanie zbiorowe jego poezji. — 
Poezje Bohdana dawno czekały na zbiorowe wy
danie, drukowane po czasopismach lab w osobnych 
już z handla wyszłych książkach, stu wały się co
raz mniej znanemi młodszemu pokolenia. Prawdzi
wą więc przysłngę uczyni p. Gubrynowicz miłośni
kom literatury i wielbicielom jenialnego nkraińskie- 
go wieszcza, doprowadzając do skntkn zamierzone 
wydawnictwo jego poezji.

— „Przyjaciela domowego" wyszedł Nr 1 0 .; 
ten zawiera: Mściwój i Swanhilda, ttagedja akt IV.; 
Życzenie wiosenne ; Praga stolica Czech z ryciną ; 
Pamiętnik więźnia stanu (c. d.); Głosy dzienników; 
Rzeczy domowego nżytkn : Karmienie krów gnojem 
końskim; Rozmnażanie drzew owocowych wedłng 
metody Chińczyków; Masa do trynkowania ścian; 
Napój dla koni ; Środek na dławiec lab śiinogorz ; 
Sok poziomkowy, jego sporządzenie', Kronika kra
jowa i zagraniczna. Do tego nnmern dołączony 
„Pamiętnik zasłnzonych w Polce lndzi" nr. 46 ; 
zawiera nazwiska od liter Kn do Le (Knrowski — 
Lasocki). Prenumerata obn tych pism wynosi cało 
rocznie 2 ztr. 50 ct. Za nadesłaniem takiej prze- 
selają się wszystkie od Nowego rokn wyszłe numera.

— Publiczne posiedzenie akaaemii nmie
jętności, odbędzie się w d. 15. czerwca 1875, o 
godzinie 12 w południe. Program jest następujący: 
1) Zagajenie posiedzenia przez J. E. wiceproknra 
tora akademii hr. Alfreda Potockiego. 2) Odpc- 
wiedź i przemówienie prezesa akademii di. Józefa 
Mayera. 3) Zdanie sprawy z czynności nankowych 
akademii za rok 1874, przez sekretarza jeneral- 
nego dr. Jósefa Sznjskiego. 4) Rzecz o niewyda- 
nycb poezjach kasztelana Franciszka Wężyka, przez 
członka akademii dr. Stan. hr. Tarnowskiego. 5) 
Ogłoszenie kandydatów na członków. 6) Frzypo 
mnienie rozpisanych konknrsów. O bilety wstępr 
zgłaszać się można do binra akademii od godziny 
lite j  do lej w piątek, sobotę i niedzielę.

Telegramy Gazety Narodowej.
W o rs ill  d. 9. czerwca. Zgromadzenie 

narodowe przyjęło znaczną większością a r 
tykuł 2. projektu ustawy o wyższych szko
łach, mimo opozycji lewicy; popraw ka lewi
cy została odrzuconą.

W edług „ConstitiuiGiinela“ Nubar-basza 
mianowany m inistrem  spraw zagranicznych 
Egiptu.

Loildyn d. 9. czerwca. Izba niższa 
przyjęła projekt ustaw y o umorzeniu długu 
państwowego; poprawkę Gladstona odrzucono 
większością 189 głosów przeciw 122.

Madryt d. 9. czerwca. Król Alfons 
nadał cesarzewiczowi następcy austrjackiem u 
wielką wstęgę orderu K arola III.

Wągrowiec d. 9. czerwca. Dziś rano 
zakończył życie dr. Karol L ibelt. Pogrzeb 
odbędzie się w pom eeziałek d. 14. w Cze- 
szewie.

K urs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  9. czerw ca 1875. 

godz.na 10. minat 43 przed południem.
Akeje kred. 232.60. Angle-aastr. 127 50  
Unionsbank 106 30. Tereinsbank — .—
Kolei Kar. Lnd. 235.25. Kolej polndn. 106,75
Franko-auatr. — .— . Banbank —
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .—. Wied. Tramw, — .—
Ostbahn — .— . Napoleondor — .—
Rnbe] papier. — .— . Usposob. bez ruchu.

W ie a e u  9. czerw ca 1875. 
godzina 2. minnt 20. po połndnin.

Akcje frac.-aus. 
Anglo - anstr. 
Kolej Kar. Lnd. 
Kolej połndnio. 
Kolej Elibiey

42.—  
128 — . 
2 3 5 — . 
105.50. 
183.— .

Węg. Nordotstb. 127.— .
Wiener- Banges. 
Gal. indemniz. 
Franco- H.-Bank 
Loay tureckie 
Kolej państwow. 
Wied. B aur er.

30.50.
87.75.
59.75. 
65.25.

283.— 
25 75.

Węgier, krod. 223.—
Unionsbank 106 25
Nordbahn. 196 —

Kolej Alfod. 132 50
Kolej Lw.-czer 139 25
Verein«-Bank 1 3 . -
Węg. Ostbahn. 51.—
Losy z r. 1864 134.50
Verkehrsban 9 3 .—
Banbank-Act. 12 25
Bankrerein 108.—
Losy węgier. 81.50

Gospodarstwo przemysł i handel.
O sw ięcilŁ  d 8. czerwca. Spęd wołów wyno

sił 1868 sztnk. Płacono 27—28 zł. za cetnar mię
sa. Kilkadziesiąt sztnk kolorowych wołów zapłaco
no po 30 zł. za cetnar. Kapców czeskich przybyło 
mniej jak zwykle.

L w ów . (Sprawozdanie targewe) Ceny prze
ciętne wal. anatr. z dnia 9. czerwca 1875 ro
ku. Mierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr. 36 c.; Żyta 
77ft. 2 złr. 13 e.; jęczmienia 65ft 1 złr- 80 c., 
owss 47ft. 1 złr. 80 e.; hreczki 74ft. 3 z/r. 11 e„ 
prosa 90 ft. 2 złr. 75 ct., grockn 90 ft.
2 złr, 85 ct.; ziemniaków — złr. 71 ct. —  
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; s ia n a
1 złr. 42 c.; słomy — zlr. 81 e. wełny — złr. 
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 40 c.,i 
miękkiego 9 zlr. 45 e. —  Funt mięsa wołowego ‘ 
25*/4 c. — Mas okowity 45* 52 c., 38* 40 c. — 
Wiadro spirytusn 45* 18 zł., 76* 28 zł., 86* 34 
zł., 90* 35 zł.

W ied eń  7. czerwca. Na dziaiejszy targ przy
pędzono wołów galicyjskich 2197, węgierskich 1580 
niemieckich 95; razem 3872. Targ byl dość oży
wiony. Na taki spęd wotów we dwóeh tygodniach 
wyżej 7900 do 8000 płecono galicyjskie 27 du 26 
ztr., węgierskie 26 zł. do 29 zł. 50 ct ; rozsprze- 
dano wszystkie. Kolorowe woły za granicą poszu
kiwane, płacona 21 zł. do 31 zł. 50 ct. za cetnar 
wagi; do 200 sztnk po takiej cenie rozsprzedano. 
Przyczyną, że targ przy takim spędzie był oży
wiony jest, że dnzo rzeźników z daleka przybyto, 
to jest: z Graca, z Linca z Pesztu, ponieważ ni
gdzie nie jest tak tanio jak w Wiednin. Na przy
szły targ spodziewamy się dnżo wołów galicyj
skich. Należało by się więc cokolwiek wstrzymać 
z przesyłką, lnb przesyłać parkami.

K rzysztofo wicz.

Usposobienie spokojne.
Berlin, 8. czerw. Rnss. Banknoten 281.90. Credit. 

Act. 420 50 Lombaraen 193.—  Galizier 106.50 
Staatsbahn 610.50 Rnmfinier 35.30 Oesterr.-B&nk- 
noten 183.85. Usposobienie: osfaojone.

W

Drugie

Ostatnie wiadomości.
NorddeuŁtche AUgemeine Zeitung potwierdza, 

że niektórym proboszczom w prowincji nadren- 
skiej, na podstawie wniesionych przez nich o- 
świadczefi, przyznano wypłatę subwencji pań
stwowej.

Z Petersburga donoszą dnia wczorajszego, 
że miasto Morszańsk zgorzało. Wielkie zapasy 
nasion lnianych stały się pastwą płomieni.

Sejm dalmatyński został zamknięty wczo
raj, po wyczerpaniu wszystkich przedmiotów.

Z Belgradu donoszą dnia 9. bm.: Księcia 
Milana powitała pod TnrnseYerin rumuńska de- 
putacja z jenerałem Lnpul na czele w imienin 
księcia rumuńskiego.

T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
we czwartek d. 10. czerwca 1875 
wielkie elektro-fizykalno-fantasmagoryczne 

przedstawienie

A B R A K A D A B R A .
a n t o n i  s i e d l e c k i ,

znany zaszczytnie jako pierwszy polski magik, po 
powrocie z zagranicy, gdzie zyskał sobie ogólne 
uznanie tak dziennikarstwa jak i publiczości, bę
dzie miał zaszczyt dać dzisiaj we Lwowie przed
stawienie z programem z a p e ł n i e  n o w y m  jesz
cze przez żadnego magikr nie przedstawianych 

sztnk, najwięcej, własnego wynal&zkn. 
P R O G R A M :

Oddział I.
1. Prezent damy.
2. Szpada egipska i jej własności.
3. Zręczność magika i siła szatańska.
4. Wskrzeszenie po śmierci.
5. Deszcz srebrny.

Oddział H.
6. Gwiazdr szczęścił i karty magnetyczne.
7. Restanraęja pana Żmudzińskiego czyli nelsony

diabelskie.
8. Moc diabelska czyi kaseta wyrocznia.
9. Karty besikowe (własnegu wynalazku).
10. Siedlecki w powietrza
Pomiędzy pierwszym a drngien. oddziałem dziesięć 

minnt pauzy.
Na zakończenie:

STRZAŁ NIEŚMIERTELNY.
Poszątek o godzinie 8mej.

Pociąg1 kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 6. gedz 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz 50. m. w poła. dnie. Do Pod- 
wołoczysk i Brodów: o 12 godz. w połnd., 10. godz 
w nocy i 6. g. 27. m. rano. —  Do Stryja codzien
nie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8 godz. 20 m. po 
południa.

Przychodzą:
u  główmy dworzee: z Krakowa o 5. godz. 57. m.
rano, 2. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. m.
rano.—Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy, 
4. godz. w nocy i 3. godz. 5. m po połndnin. —
Z Podwołoezysk i Brodów: o 4. g 18 m. rano,
4 godz. 3. m. po połndnin i 10. godz. 58. m. w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
o 8. godz. 5. m rano.

Ogłoszenie licytacji,
Komitet konkurencyjny dla spraw pa

rafialnych rz. k. w Rudkach, odda budowę 
parterowego budynku na pomieszkanie 
plebańskie w przedsiębiorstwo przez pu
bliczną licytacja temn przedsięb iorcy, 
który najdogodniejsze poda warunki.

Licytacja odbędzie się  d n ia  18 . 
ca e rw c a  r . b.' o godzinie 3. po połu- 
dnin w sali Bady powiatowej, ustnie lub 
przez pisemne oświadczenie, które jednak  
do godziny 6. popołudniu  w dniu licytacji 
przyjmowane będą. Po godzinie 6. tego  
dnia żadne oświadczenie pisemne, a po 
skończonej licytacji żadne oświadczenie  
nstne uwzględnione nie będzie. Jako cena 
wywołania za przedsiębiorstwo ustanawia 
sie  4.816 zł. 35 ct., jako zaś wadium 
240 zł.

Warnuki licytacyjne jakoteź plan i
kosztorysy, przejrzeć można w biurze 
Rady powiatowej. 2513 3—3

W  Rudkaoh, dnia 2. czerwca 1875.
Kom itet.

Skład fabryczny

maszyn do szycia,
wszelkich system ów , a  to : m aszyny r ę 
czne G reifer- Singer do szycia łań cu sz
kowego, H ove, H ohlstepp, aparaty, czę
ści rezerwowe itp. po ce n a ch  o r y 
g in a ln y c h  i pod n a jk o r z y -  
a tn ie jsze m i w a r u n k a m i n

A. P. BIECK, we Wiedniu,
Neub&u, Nenbaugass* Nr. 14.

Cenniki b e zp ła tn ie , w ysyłka pod 
gwarancją do w s z y s t k i c h  krajów ko
ronnych. 2642 2—6

P r z e z  J e g o  c e s a r s k ą  M o ś ć  
Franciszka Józefa I.

odznaczona w yłącznym  przywilejem

Trucizna na szczury.
jest praw dziw a do n abycia : 

we LW O W IE u pp, K. Iskiersk iego, 
J. B eisera, Z. Ruckera, P . M ikola- 
scha, w ST A N ISŁ A W O W IE  n Ste- 
ehera v. S ebon itz; w KRAKOW IE  
n p. M, Jaw orskiego. 2379 3 —9 

C e n a  s z t u k i  5 0  c t .

Licytacja.
Dnia 10. czerwca odbędzie się 

licytacja na folwarku

w KOPANKACH
(pod K ałuszem) 

inwentarza żywego (krów, koni, 
wołów, jałownika) i martwego 
(wozów, broni, pługów).

25OG 3 S

1875
„Zniżone ceny:“

Angielski Portlad-Omemt, 
Grodzicki Portland-Omcnt, 

Belgijskie smarowidło
do osi żelaznych, 

poleca zawsze w ś w i e ż y m  g a t u n k u ,

Główny skład dla Galicji

1986 32—? we Lwowie.



p r  P r a w d z iw e  ' H .

OiliiecMWARGLE
poleca

Wyboi

Jam*

Wo,

id w taI.vo.li paczkach 
k o p a  18  c t .

. tlyncza sz tuka  1 c t .

*ny SER ementalski
f l in t  76 ct.

' C o d n i  14 “9 6
otrzymuje świeże 2—8

lvm ineralne
Karał Klimów irz

Lwów. ulica W ałowa 1. 11.

A B I Ł A R Y ,  nowego systemu, b a rd zo 1 
mało używane, lnachoniowe, oba na 
G nogach, przez Purzego, w iedeń

skiego fabrykanta,  całkiem odnowione, sąl 
za p rzystępną  ceną zaraz do sprzeda
nia w kawiarni S y lw e s t r a  T ar-' 
s k ie g o ,  ulica Wałowa, 1. 1, we L w o 
wie. 2549 1 — 3

||*c e tn a ró w  S y r o p u
iD malinowego

w uajlepszym gatunku po 42 zł. — przy 
odbiorze całej ilości po 40 zł. j e s t  do 
s p r z e d a n ia  w aptece pod ANIOŁEM 
w T a r n o w ie .  i- 515 2 —3

2 Buhaj e,i£;
Szwicc, półtora  roczniak i) 
roczniak, są  do sprzedania.jj 

‘ Bliższa wiadomość S u c h a  
w o la , osta tn ia  poczta Mszana pod L w o 
wem. 254 < 1—3

Państwo C h o d a c z k ó w  W i e l k i  
potrzebuje

Stróża do ushi$ do mu;
żąda się, żeby był porządny  _ człowiek i 
miał dobre świadectwo. Zgłosić sie ma do 
Z arządu  Dóbr w Chodaczkowie Wielkim.

* 2519 2 - 2

Oferta szczęścia!
4 2 . 5 0 0  w y g r a n y c h

pomiędzy 82.500 losauii, zawiera, przez 
pańs wo poręczone wielkie

losowanie pieniężne
podzielone na 7 klas. 

N a j w ię k s z a  w y g r a n a

375.000 mk. państw
prócz tej będą rozstrzygnięte następu 
jace w y g ran e : ni. p. 250.000, 12-5.000, 
8Ó.C00. 60.000, 5 0 .0 0 !4 0 .0 0 0 ,  36.000.
3 po 30.00 :, 24.000. 13.000 8 po 
15.000. 9 po 12.000, 12 po 10.000. 
34 po 6.000, 40 po 4.000. 203 po 
2.400, 412 pa 1.200. 512 po 600,, 597 
po 300 itp.

Na c iągnienie pierwszej klasy, które 
nas.ąpi dnia 16. i 17. czerwca, wy
syłam : 2467 3— 3
t a l e  lo s y  po 6 m a r k  czy l i  3  z ł .  30  c.
P ó ł  „ 3  „ 1 n « 5  „
Ć w ie rć  „ 1 ‘ 2 „ „ — „ »
za  nadesłaniem gotówki, a najwygo
dniej za zaliczeniem. Urzędowy plany 
dołączam bezpłatnie, a po odbytem 
ciągnieniu urzędowe listy < iągnienia 
jakoteż wygrano wlsełam rychło.
Uprasza udawać sie rychło do

L. S. Weinhęrg W
B a n k  umd W echsdgeschaft 

H a m b u r g .

KAPELUSZE ̂
przywiozłam

|  ra* |_
■  najświeższej paryskiej mody i po- 
^  lecam takowe po umiarkowanych 
I  cenach Szanownym paniom.

M. T o p o l n i c k a ,
we L W O W IE ,  plac Halicki 1. 1.

Zam ówienia  z prowincji  zaraz 
uskuteczniam. 2501 2—2

■ 3 5 * *  M a  r w  f
zamawiać u podróżujących agentów obrazy i p ła c ić  z a  t a k o w e  3 0  prct. 
n a d  w a r to ś ć  r z e c z y w is t y  Lżeli  u ......  nabyć można § © *  n a j 
n o w s z e  i  n a j p ię k n ie j s z e  O B R A Z Y  O L E J N E  “9 ®  w najgu- 
stowniejszych i najmodniejszych ramach złoconych za sp ła tą  w 12, a nawet 
14 ra tach miesięcznych po cenach u a j u m i a r k o w a ń  s z y  c h (b e z  podwyż
szenia ceny.)

Chce też wymienić powody, dla których obrazy pobierano. przez ajen- 
• jentów podróżujących o 30u/o droższe są niż u mnie Najprzód otrzymują 
i 'agenci od właścicieli składów obrazów znaczną prowizję; następnie ponoszą 
.o n i  w podróżach swych ogromne wydatki a wreszeie musi nabywca płacić 

kilka reńskich za koszta opakowania i transportu .
Otrzymuję przecież obrazy też z pierwszego źródła-.!  bez wątpienia ta 

niej niżeli firmy, dla których ajenci podróżują; płacę bowiem za wszystko 
na tychm iast  gotówką. Dlatego też jestem w stanie  sprzedać każdy obr azo 
30°/o taniej niżeli którykolwiek ajent podróżujący i pi ręczyć za czystość, ca
łość i wartość obrazów i ram. 2385 7 —8

I g n a c y  F r i e d ,
sk ła d  obrazów we .Lwowie, ulica H alicka l. 13.

I
Czyszczenie kloak

za pomocą maszyny pneumatycznej,  p rzy j
muje i wykonuje  za um iarkowaną cenę 
przedsiębiorca m ie j sk i , pod 1. 7, ulica 
Lindego. 2550 1 - 3

• • N T C 9 M  9999999999

• Każda z pań
m  rada będzie dowiedzieć się, czego 
0 używała sławna

•  Nina Lanclos
9  do u trzym ania  swej m ł o d o ś c i  i 
9  wdzięków aż do 90 roku życia. Sro- 
?  dak ten nieopłacony, cudowny do- 
2  świadczeniem tylu set la t ,  bo od 
!  szasu Lndwika XIV stwierdzony, po- 

2  siadam jako spadkobierca i  podaję 
5  go za przesłaniem pocztą 3 zł.

2  D o  J .  V a r ta l l ,
2  24821 3 — 10 K ijków  Nr. 605.
5  NB Dla dyskrecji podziękowa 
2  nia niepublikują się.

9
9
9•

n  DOBRA
do sprzedania.

L i l l e n
2445 a j e n t  3—4

kupna i sprzedaży dóbr
liczba 536*/4 , ul ica Je /u i ck a

(naprzepw hotelu Angielskiego) 
ina prześliczne dobra w ró- 

pznycb cenach do s p r z e d a n ia .^

K03

OBWIESZCZENIE.
Pierwszy ogólny bank ubezpieczeń

„ S l o v e n i f a “
w Lublanie (Laibach)

koncesjonowany dla całego państw a A ustro  Węgier.
R eskryp tem  wysokiego c. k .  m inistor jum  sp raw  wewnętrznych z d n ia  25 .  

s tycznia 1 8 7 2  1. 7 1 9 .

z kapitałem zakładowym 2 ,000  0 0 0  zł.
u b e z p i e c z a

a ) przeciw szkodom przez  pożar,  p io run  lub  explozję, na  b u d y n k a ch  
mieszkaluych i gospodarczych, na  fabrykach ,  m aszynach ,  n a rzędziach ,  sp rz ę 
tach ,  z apasach  towarowych, ziemiopłodach, ruchom ościach ,  meblach, bielizny, 
suk ien  i innych urządzen iach  domowych, zrządzonym ;

b )  przeciw szkodom zrządzonym w czasie t r a n s p o r tu  dóbr  na  lądzie i 
wodzie t a k  przez parowce jako  toż o k rę ta  żaglowe w różnych  k ie ru n k ach  
p ro w ad zo n e ;

c)  przeciw szkodom przez g radobicie  na  wszelkich z iem iop łodach  z rz ą 
dzonym z całkowiiem  w y n ag ro d ze n iem ;

d ) przeciw s t łu czen iu  sz k ła  lustrowego przy w y s ta w a ch  sklepowych, 
kawiarniach,  salonach i tp . ;

e) na  życie ludzkie w różnych kom binac jach .
Towarzystwo ubozpiecza po miernej s ta łe j  premii i p rzystępnych  w a ru n 

kach, stosując  się do postępu czasu i o ólnemu wym agan iu .
Zrządzone szsody  będą jak  na jrych le j  rzete ln ie  w ynagradzane .

i T O A L E T O W E
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp
mi Clichy la darem ne p o d  P aryżem . 
MAGNEZJA ANGIELSKA.
E LIX IR  z PE PS IN Ą . nader p rzy jem 

nego smaku, działanie jego skuteczne 
w upośledzone u traw ieniu  i nerwo
wych cierpieniach żołądka. 

SEIDLITZ-POW D ER S angielski po ce
nach nadzwyczaj nizkich.

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. K. Mikolascha.
POMADA z POZIOMEK, dla zacbo* 

wania nat w 9tanie świeżości i utr»y- 
mania naturalnego ich rumieńca.

RÓŻ nieszkodliwy C A R T llA H IN E  zwa
ny, d ła  nadania rumieńców i u t rzy
mania świeżości poticzków.
Dostać można te  dwa Ostatnie a r ty 

kuły w magazynach pp. A. Steifla sy
nów i K. Strzyżewskiego, jak  również 
w aptece p. K. Mikolascha. 1868 1 8 —24

Sześć piwnic
suchych, do najęoia na Łyczakowie, w ka- 

■ 3 2531 2 2iniemcy

czyli amerykański olejek z kwiatu, naj
pewniejszy środek przeciw bolom zębów; 
skutek w okamgnieniu! Frawdziwy do 
nabycia: we Lwowie w apt. J a k A b a  
B e i s e r a .  2042 3 - 5

■M przeciw gośćcowi, n ieżytom, bolom, 
ra n u m ,n ag n io tk o m ,  oparzen iom ect.

Sk ład  cen tra ln y  w P a ry ż u  n a  ulicy 
N e u re  St.  Merri,  4 0  i we wszyst-  

0 ^  kich ap tek ach .  1831 8—?

D .u ic V VIo.l*- - G e sc lia ft
M T L H  B F / K  w e  W ied n iu , 

Freiuny Ecke. Strauohgaase Nr. 1.
połeta pod zapewnieniem za najlepszy 
wyrób, następujące niżej wymienione 
artykuły  po cenie jednostkowej

2 7  et.
za łokieć wiedeński lub sztukę. 

S u k n ie  w e łn ia n e .  
Mohafr lub lustry, w czerwonym g u 

ście szkock;e materje wełniane, ba- 
reże, grenadyny, eerus, Ienos łokieć 2 7 c 

S n k n ie  d o  p r> r  ia .  
Perkale, pikę na suknia, białą i żółtą , 

żakonety, batysty, gładkie  i, druko
wana, cłair molowy i ba tystowy, t u 
reckie kretony łokieć 27  c.

Towary lniane i ło k c io w e. 
Weba L iana */4 lok. szer. 1 40 tok.,’ 

sztuka 70 zł. 80 c„ p łó tno lniane jak 
skóra trwałe */4 s*er , 30  ł .  sztuka 8 
zł.  10 c.,‘ p łó tno  lniane *lt . szer. ł o 
kieć 27 c.

Szyfon, dyma adamaszkowa i a t ł a 
sowa */* > nankia */4 sz. czołwóny,
biały  i żółty,-Itąnąwa*: ł /4 sz. nie Mi- 
chowany, różowy i lilia ręczniki ada
maszkowe cynowate i lniane, adamasz
kowe serwety, chnstkł do nosa białe, 
barełren sznureczkowy, biały, bareban 
niebieski,  b runatny  lub  farbowany, 
firanki siatkowe, molowe i koronkowe 
*jt  szer. kobierce na  podłogę, materię 
dla gimnastyków i rosyjskie płótno na 
ubrania  dla chłopców, drelich ńa m a
terace i meble, firanki różowe i pstre 
łokieć po 27 ct, ' a 1918 2— 25 

W stążk i jed w a b n e  i  a k sa m itn e  
Faile lub noblesse, jedwabne gładkie 

w najmodniejszych kolorach, i kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro
nie, 5 pale. szer. łok. 27 c., na  dwa 
palce szer., dwa łok. wied. 27 c.

Wzory i spisy towarów na żą
danie franko i bezpłatnie._____

Mamy zaszczyt m nie jszym  podać do powszechnej wiadomości, iż we 
Lwowie reprezentację naszego banku ubezpieczeń pod 
firm ą: „Jeneralna Ajencja dla G alicji, K rakow a i B u 
kow iny pi- rwszego ogólnego B a n k u  ubezpieczeń „8 1 .0 VKNIJA" u rz ą 
dziliśmy i takow ą p anu

I g n a c e m u  W it z ,  w e L w o w ie ,
poruczyiićmy, k tóry  do samoistnego zawarcia  ubezpieczeń umocowanym jes t .

Dyrekcja pierwszego ogólnego banku ubezpieczeń 
„SLOVEIfIJA“, w L ublanie

Józef Debeutz. F. R aw nikar. A . R russ.

Odnośnie do powyższego o b w ie s z c z e n i  Dyrekcji  pierwszego ogólnego 
Banku  ubezpieczeń „ S l o v e n i j a “ w Lublauio ,  b io r ę , s o b i e  za zaszczyt,  tę 
bogato wyposażouą insty tucję,  k tóra  od czasu swego f js tn ie u ia  w wszystkich 
prowincjach AUstro-W egier z wszolfą  nł.ura tnością  operuje, we wszystkich g a 
łęziach zabezpieczoń jak  ua j lep  ej polecić.

Moim na jważniejszym  zadań em będzie, do tąd  i s tn ie jącą  ak u ra tn o ść  i 
rzeteluość in s ty tuc j i  tejże  na dal u trzym ać ,  a  przy w yn iknąć  mogących w y
padkach szkód raźne i rzetelne obliczenie tudzież w ynagrodzen ie  tychże wy
konywaó.

Nakoniec  uwiadam iam  ninie jszem, że w mojej nieobecności lu b  p rze 
szkodzie pan  A ntoni Jurk iew icz, upoważniony jes t,  F irm ę  A jencji  
j e n e ra ln e j  jy zas tępstw ie  podpisywać.

A jencj . ,ua  prowincji  i m ia s ta ch  zyczące sobie ob jąć  a je n tu rę  te jże  i n 
s ty tucji  raczą się pisemnie lub u s tn ie  zgłosić  do bióra

Jei ieraln ej ajen cji we Lwowie ,
ulica Sykstuska  N r. 24. 11. piętro.

‘.548 1—7 I g n a c y  W i t z ,  jene ra lny  a jent .

= x o x t t x x o <»o c z i x o x :

Zakład

NEW RALGIE
w sze lk ie  c ie rp ie n ia  n e rw o w e  w jodnej 
chwili ustępują płDfiżJtciD pigułek antł-ne-
wralgijnycb Dra-U ronirr. Skłać w Paryżu 
w aptece p. Levassenr, rue dela Monnaie, 23 
w Krakowie w antece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. P io tra  Mikolasch. W Warszawie w skła
dach materiałów aptecznych, pjs Fard. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa 1838 10—?

Przeczyszczenie krwi
zapomocą pigułek UEDLINGERA,

które w użyciu oil przeszło s tu  la t  okaza ły  się wybornym  środkiem przeciw 
ostrości krwi. zepsu tym  sokom, zwichniętemu trawieniu,  zatwardzeniu  itp. 
Sposób użycia w 24 językach .  Pu d e łk o  z 15 p igu łkam i 15 ct. Zwój z 8 
pudelkami 1 zł. 10 ct. P rzy  wysy łan iu  pocztą  o 10 ct. więcej.

Jeneralny sktad dla monar. Austro-Węgry: ' 240811 i.'— 9
A p oth ek e , ,z n m  S a lw a t o r ”  w e  W i e d n i a , ' K 4 rn tn erstra sse  22.

W e  L w o w ie  w apt. Z. H a ck era . Na prowincji dostać można 
u pp. To rok w P e s z c i e ,  Purg le itnera  w G r a  CU, M ittlbacha w Z a g r z e -  
ł»i u , 8erava llo  w T r y j e ś c i e .

~ X X O 0 X X Z Z X O X IZ X X ^

8iarcMnych kąpieli S

w Szkle,
przy samym gościńcu murowanym janow
skim położony, o 43  ̂ mili od Lwowa a 2 
mile od stacji kolei Kamienobrodu odległy, ^

otwarty i i
^ z d n i n u S O .  u ia j a  r .b . ><

Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko,, O  
co dla przyjemności i wygody Szanownych f i  
gości kąpielowych jest potrzebnem. | [ 
Chorzy zaopatrzeni świadectwem ubóstwa X 

H  dostaną kąpiele i pomieszkanie po zniżo- f i  
nej cenie. -

Na wszelkie zamówienia i zgłoszenia 
franco, wysela pod wody do stacj kolei że
laznej Kamienobrodu i udziela objaśnień 
pocztą odwrotną. 2M8 y_

Zarząd Zakładu kąpieli siarczauych 
w Szkle; poczta w miejscu

xoxzzxxooxxzzxoxzz

Nagroda M ontyon (2000 fr .)  przez A kadem ię nauk przyrodzonych ( I n 
sty tu t francuzki.) M edal zło ty  A kadem ii medycznej w P a ry żu , przyznane.

V I N S  D E  O  U  I N A  T I T R E S
profesora O S 8 1 A N . 4  H E N R Y  członka akademii medycznej paryskiej.
Ze znanych dotąd są t<> najlepsze W ina  z Chininą; rozbiór chemiczny porów

nawczy onk nany w laboratorjum  Akademii medycznej wykazał, że wiua te zawierają 
s z e ść  r a z y  w ię c e j  p ie r w ia s tk ó w  d z ia ła j ą c y c h ,  j ak  wszystkie inne 
preparncje t eg j  gatunku, (Wina, Syropy albo E h i i ry )  mające największe wzięcie i po
wodzenie. To właśnie j e s t  powodem, że lekarze różnych krajów przyznają  im pierw
szeństwo. Przygotowane na Winie Alicante i z dyastazą, mają smak wyborny i nie 
sprawiają nigdy zatwardzenia.

P R O S T E  W I N O  P O Z O W A N E  O S M A N A  H E N R Y , to n ic zn e , 
antigorączkow e, p rzy w ra c a ją c e  s iły ,  nadaje .się wybornie w o słab ien iu  d ziec i i s ta r 
ców, bezsilności, tru d n e m u  p o w ro to w i do zd ro w ia , z im n icom  u p o rczyw ym  itd.

W I N O  % Z E I . A Z E H  O S S I . 4 N A  H E N R Y ;  skutki tej preparacji poka
zały się cudowne przeciw bladaczce, m ozolnem u odp ływ ow i reg u larnośc i, w w ieku  
krytycznego p rzejśc ia , n ied okrw istośc i, w yczerpan iu  i  osłab ien iu . 1855 12— 12 
W I N O  z  J O I t E U  O S S I A N A . H E N R Y .  Przeciw sk ro fa ło m , chorobom kości, 
niem ocy ym fa ty c zn e j. k rzy w ie n iu  się  kości p ac ierzow ej, w y ch u d n ien iu , słabośeiom  
dzieci nerwowych, w ą tły c h  i sk ro fu lic zn ych . Zastopuje t ran  z pożądanym skutkiem i 
vi suchotach w s to p n iu  n iebezp ieernym  sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki. 
Główny skład w Paryżu u pp. E. Foarn ier  et Comp. na ulicy de Londres nr. 15; we 
Lwowie w aptece P. Mikolascha, wKrakowie  w aptekach pp.Trauczyńskiego i Redyka.

Podajcie szczęściu ręnę!
Jako korzystne i t rw a łe  przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy dozwolone i po

ręczone najnowsze wielkie

losowanie pieniężne
w ilości 17 milionów 772 010 mark p. 
którego pierwszo ciągnienie wygranych 

naznaczono urzędownie na
d z ie ń  16. i 17. czerwca r. 1>.

Główne wygrane w ewent. mark.;
375.000.250.000, 125.000, 80.000, 60.000,
50.000, 49.000. 36.000, 3 po 30.000,
24.000, 2 po 20.00 >, 18.000, 8 po 15.000. 
9 po 12.000. 12 p<> 104 00, 34 po 6.000', 
5 po 4.800, 40 po 4.000, 3 po 3 600. o()3 
po 2.400, 412 po 1.200, 512 po 600 itp. 
w ogóle 4 2 /  00 wygranych, które w 7miu 
oddziałach stosownie do planu gry w 
ciągu kilku miesięcy pewnie wyciągnione 
zostaną.

Na urzędownie oznaczone pierwsze 
ciągnienie kosz tu je :

Gały los oryginalny 3 zł. 30 ct.
Pól losu „ 1 zh 65 ct.
Ćwierć losu „ — „ 8 3 ' 'ct..

które za nadesłaniem kwoty w bankno
tach austrjackich rozsyłani z zapewnie
niem rzetelnej usługi.

Upraszamy powyższych losów nie 
uważać za promesy, gdyż każuy uczestnik 
otrzyma odemnie oryginalny stemplem 
opatrzony los. Plan urzędowy gry 
dołączonym zostanie do każdego zlece 
nia darmo — zaś wszelkie wygrane obok 
urzędowej l is ty  ciągnień przesłane bęóą 
uatychmiast udział mającym osobom.

Upraszam udać się z zaufaniem jak 
najrychlej.  2468 5—5

J u i j u s z  H e r z ,
Staats-E jfecten  Handlurig in  Hamburg.

„SLAVIA“
Bank ubezp eczeń wzajemnych w Pradze

p r z y jm u je  w  za k re s  sw e j d z ia ła ln o śc i, s ta tu ta m i o h  eśloHej, 
w i ddziale I. ud ^pieczenia r a  wypadek dożycia;  

„ I I ;  „ „ „ śmierci ;
„ I I I .  zawiązuje wzajemne spółki  (s towar /yszen a) 

na  przeżycie (Asso i a t o n ) ;
w oddziale IV. czvni ub opieczenia przeciw szkodom 

ogniowi m ;
w odziale V. czyni ubezpieczenia | rzeciw gradobiciu.

Dalej, tworzy spółki kredytowe dla swoich członków1
1. udziela kaucji  c. k. urzędnikom pańs twowym i u iędni -  

kom prywatnym :
2. udziela pożyczek i zaliczek na  skrypta  dłużne i weksle:

a) em- r» tom zawo ó w  publicznych i cywilnych;
b) urzędnikom p ińs twowym i p rywatnym;
c) c. k. oficerom i urzędnikom wojskowym; 2524 2—6
d) urzędn ikom kolejowym, komunalnym i innym duchownym;
e) daje swym członkom pożyczki na zieimę i domy. 
Wyjaśnienia u tne (lub na żądanie  pi emne) tudzież s t a tu ta

i p rospek ta  udzielają się od gedz. 4. —  6. po połnduiu w biurze

Jeneralnej Reprezentacji
Dla Galicji i Bukowiny we Lwowie

Rynek. I. do^-wbhód od ulicy Grodzickich, l. 1.

W yciąg z b roszu ry  c. k. radcy  nadw ornego dr. Lóschner
P a s t i l l e s  d e  B i l i n

(B iliń sk ie  ciasteczka na traw ienie) 
używają się jako wyborny środek przeciw zgadze, kurczowi żołądka, bla- 
daczce i uciążliwemu trawieniu, skrofułom u dzieci i są w atornii żo- 
łądKa i kanału odekodowego dla ludzi prowadzących życie siedzące prawdziwą 

s a c r a  a n c o r a  d la  c ie r p ią c y c h .
Składy u e  L w o w i e  u E. Mendrochowitz, Karola Schubutha i Vict. 

Goldbaum; w K r a k o w i e  u J. Wentzla, A. Hólzla, apt.,  St.  Fe iu tucha ,  J. 
Goidwasserii i dr. F. Sawiczewskiego, apt.  2195 3 —6

F. L. Industrie Direction in Bilin (Bohinen.)

ArtM ociatioB V in ic o le  d e  R o r d e a u x
(S to w a r z y sz e n ie  z ło ż o  e z  p o s ia d a czy  w in n ic  w B o rd ca u x .)

Pod patronatem L. M. d e  B ig o u s e  jeneralnego dyrektora 
Compagnie financiere, książę Adam Wiszniewski,  książę Melfort, 
Marąuis de Bethisy, ebem. pair we Francji ,  jenerał baron de 
Boyer, życzy sobie dla odbytu swych w in ,  mieć reprezentantów 
w tych miastach, gdzie tego rodzaju ajencje nie są zajęte. To
warzystwo składa się z kilku posiadaczy winnic gyonde i g w a
rantuje  za wszystkie swoj,; wyroby, a nawet przyjmuje takowe 
na powrót, gdy by się odbiorcy nie podobały. 2536 I — 1 

Oferty franco przy dołączeniu rekomendacji d o ; Director 
M ichel d e  G o r o n s s e a n ,  16. ąuai des C hartrons  Bordeaui.

Marienbad w Czechach (stacja koieji).
R o zsy łk a  wód m ineralnych i p łodów zdrojowych, j a k : w całym  święcie

/.nanyeh fcdrojów soli g laubersk ie j

K r e n z  i  F e r d in a n d s b r u im ,
YV aldqnełle (prżec iw  ka ta rom  organów oddechania )  ; R a d o lp lis *  
q u e lle  (p rzec iw  chorobom organów moczowych); soli źródłowej, wyrahia-  
nych z tejże pastylek i m u łu  m ineralnego, k tóry  przewyższa wszelkie inne  
muł y  pod względem ilości żelaza .  N ap o łn iau ie  i wysy łka  wody m ineralne j  ty l 
ko w szklaunych bu telkach .

B roszury  o zdrojach i opisy użycia  są do nabycia  darm o od
1940 ł — 6 Zarządu zdrojowego.

S k ła d  we Lwowie u p. K . Schubutha, E . M endrechowitza i G er
sona & Jasser.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Pierwsze nadzwyczajne

walne z p u iz e i ie  afcjoiarjnszlii
c. k. kolei naddniestrzańskiej

odbędzie się n a  dniu 26 czerwca b. r. za r a z  po  za m k n ię c iu  111. zw ycza jn eg o  zg ro 
m a d zen ia  w  biórze Tow arzystw a '; śródm ieście , N ib e lu n g en g a sse  l. 3.

Porządek dzienny:
I. Ztnuenienie obligów piorwsźpńsńitwa i zredukowaniu pierwotnego kapitału ak

cyjnego, ewentualnie:
II. Panowie akojonarjusze, którzy na tym nadzwyczaj nem zgromadzeniu chcą być 

przytomnymi, lub swoje prawo głosowania w myśl §. 14. statutów wykonać, mają swoje 
akcje najdalej do dnia 18. czerwca 1875 w głównej kasie towarzystwa w Wiedniu I. Ni
belungengasse 3 wraz z do nich nalożącemi jeszcze niezapadlemi kuponami i talonami oraz 
spisami w dwóch egzemplarzach wykomtnemi, do których blankiety bez wynagrodzania w po
miecionej kasie wydane zostaną, a odbiorą pokwitowanie i karty legitymacyjne ua to walne
zgromadzenie.

Dla panów akc.jonarjnszy, którzy celem wykonania prawa głosowania na równo
cześnie na dzień 26. czerwca 1875 zwołanym III. walnem zgromadzeniu, karty legitym a
cyjne już otrzymali, służyć mają te karty jako legitymacja także i na to I. nadzwyczajne 
walne zgromadzenie.

Akcyjonarjusze mogą tylko przez takie osoby być zastąpionymi, które same są 
członkami walnego zgromadzenia i inają w takim razie pełnomocnictwo na odwrotnej stronie 
karty legitymacyjnej Znajdujące się wypełnić i wlas'oręcznie podpisać.

15 akcyj dają prawo jedmgo głosu i może każdy akcjonarjusz dowolną liczbą 
własnych lub poleconych mu głosów w sobie zjednać.

Po zamknięciu tego nadzwyczajnego walnego zgromadzenia zostaną złożone akcje, 
za zwrotem pokwitowania wydane.

Wiedeń, dnia 2. czerwca 1875.
O d  r a d y  z a w i a d o w c z e j

c. k. uprzyw. kolei naddniestrzańskiej.
2538 i 3 (Przedruk nie będzie płaconym.)

L. 3726/75.

Ć. k. nprz, kolej Karola Ludwika.

Okhwenic,
Zacząwszy od 1. czerwca st s. (1 ’. czerwca n. s.) 1875, 

wejdzie w fcycie ak do odwołania taryfa szczegółowa dla zboża, 
ziarn strączkowych, wyrobów mełtych i nasion olejnych przy 
nadawaniu pełnych ładunków wagonowych od każdego listu 
frachtowego, dalej od próżnych wozów przesyłanych w dowolnych 
ilościach ze stacyj kolei Odeskiej do Śzwajcarji z jednej strony, 
a do południowych Niemiec z drugiej strony.

Od tegoż terminu zacząwszy stają się nieważnemi taryfy 
z dniem 1. k w i e t n i a  1874 r. dotyczące przyjmowania poselek 
zboża ze stacyj kolei Odeskiej do Szwajcarji i do południowych 
Niemiec.

Egzemplarzy pomienionych nowych taryf nabyć można 
w naszych stacjach, dalej w biurze komercjalnem we Lwowie, 
jakoteż w ekonomacie w Wiedniu.

Lwów w maju 1875.

Dyrekcja ruchu.25o7 2—2
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